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DiecezjiI lus trow any tygodn ik ka to lick i Ta rnow sk ie j.

wielńa arm/a pionierów ńa- 
tolicńie/ Poisńi...
Liczy-. 20 diecezjalnych K. S M. M. 
4480 parafj. Oddziałów K. S. M. M. 
129.039 członków czynnych,

16,245 członków nadzwyczajnych!

ńuźnia sta lo wycń cń a rań te­
rów...
W r. 1934 młodzież K. S. M. M. od­
była 9425 wspólnych spowiedzi św., 
odprawiła 1975 rekolekcyj, w których  
wzięło udz ia ł 43123 druhów.

szńola dońsztalca/ąca...
W 1800 bibljotekach H.S.M.M. znaj­
duje się 250.000 książek. W r. 1934 
druhowie wysłuchali i  częściowo opra­
cowali sami 36 904 wykładów, urzą­
d z ili 38.832 przedstawień teatra l­
nych, nie licząc występów, własnych 
chórów i  orkiestr.

przyszłość wzorowego rolni­
ctwa polsńiego...
W roku 1934 było w H. S. M. M  2733 
zespołów przysposobienia ro ln icze­
go  — z  20.174 członkami.

|  ŚW IĘTY STAN ISŁAW IE K O ST K O  -  N A U CZ 
P O L S K Ą  M Ł O D Z I E Ż

D O B R Z E  SŁU Ż Y Ć  B O G U ,
K R Ó L O W E J P O L S K I 

I CAŁEJ K O C H A N E J O JC Z Y Ź N IE !

Na sztandarze młodzieży znak
Krzyża i  Orla!
Gotowa nieść życie za ojczyzną 
i  wiarą!
Otoczmy ją  sympatją i  poparciem ! 
Niech idzie przez polską wieś i  m ia­
sto — niech g ło s i dobrym przykła­
dem, że „na  z iem i być Polakiem — 
to żyć  bosńo i  szlachetnie !“ 
Niech je j  hetmani Święty 
Młodzieniec —  Stanisław Kostka!

GOTÓW !
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Na święto druhów.
"""III
M l !  nam iennym , a sm utnym  objaw em  dzisiejszego 
■■■■■■III życia jest zanik kultu świętych. Cześć ich w  p e ­

w nych w arstw ach  społeczeństw a p raw ie  całkiem  
ustała. Ż y w a  jest ona jeszcze wśród  ludu, natom iast  
w środow iskach  miejskich coraz mniej o Świętych 
się myśli, mówi, czyta.

Człowiek dzisiejszy jest całkowicie pochłonięty 
najbliższemi sp raw am i dnia. Z as ięg  jego zam ierzeń 
p rzes ta ł  być podn iebnym , stał się przyziemny. R o ­
dzaj i p o rząd ek  jego zainteresowań, zajęć, wysiłków, 
tak  codziennych, jak  i całorocznych, jest określony 
i regulow any przez doczesne jedynie potrzeby. N i­
czego nie obm yśla i nie spełnia po d  „kątem  w iecz­
ności".

N ajsm utniejszem  jest to, że taki ciasny krąg ży­
cia objawia także i w spó łczesna  młodzież. P raw da, 
że zbyt wcześnie i m ocno ściska ją i ubezw ładnia  
obecny uk ład  tw ardych  w arunków  bytu, n iem ożność 
ukończenia  studjów, rzemiosła, znalezienia pracy, za ­
robku, n iepew ność przyszłości. „Jak i poco  żyć?" — 
oto pytanie ,  k tóre  z n ieznaną daw n y m  pokolen iom  
w yrazistością staje p rzed  dzisiejszą młodzieżą.

Różne sobie sam a na nie próbuje dać  o dpow ie­
dzi, różne p odsuw a jej świat, rozm aite  cele i drogi 
w skazu ją  i zalecają jej rozliczni, szczerzy i obłudni 
p rzyw ódcy i ideowcy, co zbyt dobrze znają siły m ło­
dości, by  ją w sw ych p lanach i obliczeniach mieli 
pominąć. D latego też tem  bardziej należy czuwać i ż ą ­
dać, by wśród tych przeróżnych celów i ideałów  ży­
cia, jakie  się p rzed  dzisiejszem m łodem  pokolen iem  
staw ia i roznieca, nie pominięto, nie obniżano i nie 
zaciem niano najważniejszego i najwyższego, jakim 
jest ideał świętości.

Jeśli się istotnie szczerze pragnie, by dorasta jące dziś 
pokolenie  posiadło  jasne i zd row e spojrzenie na życie 
i przyszłość, by  miało w sobie odporność  na  złe w p ły ­
wy, by zachow ało na  stałe prostą, pew ną i n iezachw ia­
n ą  pos taw ę duchow ą, to musi się w  niej wykształcić 
i u twierdzić przedew szystk iem  głęboką i silną wiarę 
w  osta teczny cel życia ludzkiego, oraz żarliwe um i­
łow anie  jego wieczystych wartości. Życie  tedy  n a ­
leży pojmować, kształtow ać i oceniać ze s tanow iska 
religijno-moralnego. Musi się zaw sze pam iętać , że
jest ono — bez względu na  zm ienne warunki, kry-

z ”8, nędzę, braki — nieustanną, d ram atyczną w alką 
n etylko o chleb, posadę, u trzym anie, m ajątek , ale
przedew szystk iem  w alką o wieczność.

T o też  nie wystarczy m łodym  w skazyw ać na  cały 
szereg  wybitnych, sław nych i zasłużonych postaci na 
polu nauki, sztuki, historji. P iękno  bow iem  ich myśli, 
uczuć i czynów niezaw sze dobiega tych wyżyn, ku 
jakim każdy  z nas, jako katolik, w ytrw ale  dążyć 
i wznosić się winien. N aszym  bow iem  naczelnym  
obow iązkiem  codziennym  to stały pos tęp  ku św ię­
tości.

Z d a jem y  sobie jednak  spraw ę, jak trudno św ię­
tość tę osiągnąć, ile czujności, m ęstwa, przezw ycię­
żeń i ofiar w ym aga od życia. W iem y, na  ile sp o so ­
bności załam ań, obniżeń i u p ad k ó w  n ap o ty k a  się 
w szędzie , jak  słabą i tchórzliwą często jest nasza 
natura . Konieczne są tu n am  żyw e przykłady, w zory 
świętości, dla zachęty, pokrzep ien ia ,  w ytrwania. D la­
tego należy jak  najczęściej spoglądać na  tych bojowni­
ków  i bohaterów , co wśród podobnych, jak nasze, 
w arunków , zajęć i trudności do niej się n iestrudzenie

wznosili, na  tych, co ten  najwznioślejszy ideał życia 
w pełnej mierze urzeczywistnili — na Świętych.

Dla polskiej m łodzieży tak im  w zorem  świętości 
jest najczystszy, najpiękniejszy z P o laków  — św. 
Stanisław  Kostka. P rzyk ładem  sw ym  najwym owniej 
on uczy, jak należy up o rząd k o w ać  swoje cele, w y­
siłki i umiłowania, jak  ustosunkow ać się do  takich 
dóbr, jak  rodzina, ojczyzna, nauka, jak wszystkie 
p o d p o rząd k o w ać  najw yższem u p raw u  i ideałow i — 
świętości.

W  dążeniu  do niej życie jego w ykazuje n a jp e ­
wniejszą, najdoskonalszą  m etodę. N ajdoskonalszą, bo 
w tak  krótkim  czasie dzięki niej osiągnął w w a ru n ­
kach  najzwyklejszych, pow szednich — najlepsze w y ­
niki. D latego też do naśladow ania  jest on m oże 
nie najpow abniejszy, ale powinien  być najpierwszy. 
Nie jest bow iem  ani męczennikiem, ani pustelnikiem, 
ani uczonym, nie jest n aw et kap łanem ; jest uczniem, 
jak każdy  był lub jeszcze jest.

I ten  uczeń uczy nas, n a  sobie sam y m  pokazuje 
najpew nie jszy  sposób  p rzekształcan ia  tych codzien­
nych, napozór drobnych  i nic nieznaczących spraw, 
zajęć, uczynków  w najwyższe wartości. O to  potrzeba 
je tylko spełniać w stanie łaski, miłości Boga, z p a ­
m ięcią o ostatecznym  celu życia. O n  to stale p o w ta ­
rzał te s łow a: „D o wyższych rzeczy jes tem  stw o­
rzony". Z a p e w n e  o nich też myślał, ucząc się w szkole, 
obcując z drugimi.

T e  sam e słowa w inniśm y i m y  pow tarzać , uzu ­
pełniając uk ład  naszych zam ierzeń i dążeń  codzien­
nych, miesięcznych, rocznych pozycją celów n ad z iem ­
skich, wieczystych, z których najsilniejszym, naj­
bardziej ożyw ionym  blaskiem w każdej godzinie 
i sp raw ie  przyświecać n am  winien idea ł świętości, 
w takiej pełni i cudow nej p iękności u rzeczyw istn io­
ny w życiu i postaci św. S tan is ław a Kostki.

M. S.

Męczennik za Unję — św. Jozafat.
A k c ja  un ijna  w  P o ls c e ,  n a w i ą z a n a  do t r a d y c j i  

w ie k o w e j ,  o r a z  do  t y lo k r o tn y c h  z a le c e ń  S to l ic y  
A post. ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  o b e c n e g o  O jc a  ś w .  P i u ­
sa XI., r o z w i ja  się  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  b a r d z o  in ­
t e n s y w n ie .  Ś w i a d c z y  o te m  p ięć  z r z ę d u  K o n fe ren -  
cy j  U n i jn y c h  w  P iń s k u ,  p o ś w ię c o n y c h  g łę b s z e m u  
r o z p o z n a w a n iu  z a g a d n ie ń  unijnych,* o r a z  o b o p ó ln e ­
m u  zb l iżen iu  się o b y d w u  o b r z ą d k ó w ,  jak o  t e ż  ró ż ­
n y c h  n a r o d o w o ś c i  do  w s p ó ln e g o  i z b o ż n e g o  w y s i łk u  
w  d u c h u  p o le c e n ia  s a m e g o  C h r y s t u s a :  a b y  w s z y s c y  
by l i  jedno .  Ś w ia d c z ą  o te m  n o w e  p la c ó w k i ,  p r z e ­
z n a c z o n e  ju ż to  n a  b e z p o ś r e d n ią  p r a c ę  n a d  z je d n o ­
czen iem , ju ż to  n a  w y c h o w y w a n i e  m ło d y c h  a p o s to ­
łó w  d la  te j  p r a c y ,  ro z w i ja ją c e j  s ię  c o ra z  p o m y ś ln ie j  
p o d  c z u łą  o p ie k ą  A r c y p a s t e r z y .  Ś w ia d c z ą  n a k o n ie c  
i ró ż n o ro d n e  w y d a w n i c t w a ,  p o ś w ię c o n e  sp ec ja ln ie  
z a g a d n ie n io m  te o r e ty c z n y m  lub p r a k ty c z n y m ,  z w i ą ­
z a n y m  z  U nją.

Id e a  Unji je s t  d r o g o c e n n ą  z a r ó w n o  d la  k a to l i ­
k ó w  o b r z ą d k u  łac iń sk ieg o ,  jak  i w s c h o d n ie g o ,  p o ­
n ie w a ż  ob ie  s t r o n y  z ł o ż y ł y  c e n n e  o f i a ry  n a  jej o ł t a ­
rzu . Z a k o n  ś w .  Ig n a c e g o  Lojoli m o ż e  s ię  p o c h lu b ić



m ę c z e n n ik ie m  w  d z ie jach  Unji, ś w .  A n d rz e je m  B o- 
bo lą ,  r y w a l iz u ją c  w te m  z j e d y n y m  w  o b r z ą d k u  
w sc h o d n im ,  Z a k o n e m 'ś w .  B a z y le g o ,  „z  k tó re g o  ro z ­
k w i te m  —  w e d łu g  s łó w  L e o n a  XIII. w  bulli „S in -  
g i i la re  P r a e s id iu m "  •— k w i tn ą ł  też  k ośc ió ł  n a  Rusi" . 
Z a k o n  te n  w y d a ł  z s ieb ie  w ie lk ie g o  A p o s to ła  tej 
Unji, o r a z  jej P a t r o n a  —  św . J o z a f a ta  K u n c e w ic z a ,  
a r c y b i s k u p a  p o ło ck ieg o ,  u m ę c z o n e g o  dnia  12 l is to ­
p a d a  1623 r. w  m ia s te c z k u  b ia ło ru s k ie m  W ite b s k u .

Ś m ie r ć  m ę c z e n n ik a  św . J o z a f a ta  d ź w ig n ę ła  U nję  
z jej k r y ty c z n e g o  p o ło żen ia ,  z r o d z i ła  g o r l iw y c h  p r a ­
c o w n ik ó w ,  z e s ła ła  b ł o g o s ł a w ie ń s tw o  na  ich  p ra c ę .

Nie d z iw  w ię c ,  że  ro c z n ic a  jeg o  śm ie rc i  n a b ie r a  
c h a r a k t e r u  w spaniałej"  u ro c z y s to ś c i ,  k tó r a  o ż y w ia  
i z a c h ę c a  do  n o w y c h  of ia r  i w y s i łk ó w  w s z y s tk ic h ,  
k tó r y m  le ż y  n a  s e r c u  id e a  r o z s z e r z e n ia  K o śc io ła  
ka to l ick ieg o .

W o g ó le  dz ie je  Unji n o s z ą  n a  sob ie  to  p ię tno  
ś w ię te  i tę  s i łę  p o c ią g a ją c ą ,  że  n ig d y  b e z  r o z r z e w ­
n ien ia  nie w s p o m in a  się  d z iw n y c h  d ró g  O p a t rz n o ś c i  
B ożej,  k ie ru ją c e j  jej lo sa m i;  b e z  w z g lę d u  n a  to, że 
u p ły n ę ły  już  w ie k i  o d  jej z a c z ą tk ó w .

W y s t a r c z y  p rz y p o m n ie ć ,  że  w  ro k u  b ie ż ą c y m

u p ł y w a  w  g ru d n iu  339 la t  od  p o d p isa n ia  a k tu  Unji 
p r z e z  b i s k u p ó w  ru sk ic h  w  R z y m ie  (23 g ru d n ia  1595). 
W  ro k u  z a ś  n a s t ę p n y m  340 la t  o d  S y n o d u  d u c h o ­
w i e ń s t w a  ru sk ie g o  w  B rz e ś c iu  n /B u g ie m  d la  z g ło ­
sz e n ia  a k c e s u  do  Unji (8-9 g ru d n ia  1596); od  o d c z y ­
ta n ia  a k tu  Unji  p r z e z  a r c y b .  p o ło c k ie g o  H e r m o g e n a  
w  c e r k w i  św . M ik o ła ja  w  B rz e ś c iu ;  od o g ło sz e n ia  
p r z e z  Z y g m u n ta  III. u n iw e r s a łu ,  z a tw ie r d z a ją c e g o  
a k t  Unji (15 g ru d n ia  1596). R ó w n o c z e ś n ie  u p ły n ę ło  
już  323 la ta  o d  śm ie rc i  ks. P i o t r a  S k a rg i ,  w ie lc e  z a ­
s łu ż o n e g o  p r z y  z a w a r c iu  Unji.

P r z e d  200-tu  la ty ,  20-go  l is to p ad a ,  o d n a lez io n e  
z o s t a ł y  re l ik w je  ś w .  J o z a f a ta  w  B ia łe j  k o ło  B r z e ­
śc ia  L i te w s k ie g o ,  n iem a l  o p a t r z n o ś c io w y m  zb ieg iem  
oko licznośc i ,  p r z e z  b a z y l ja n in a  O. P a w ł a  D e m c z u -  
ka. Z b u tw ia ła  t r u m n a  z re l ik w ja m i ,  k tó r ą  u su n ię to  
je sz c z e  w  ro k u  1873, z a m u r o w a n ą  b y ł a  w  p iw n ic y ,  
p o d  p o d ło g ą  k o śc ie ln ą .  S z c z ą tk i  św . M ę c z e n n ik a  z a  
U nję  w y d o b y t o  po  42 la t a c h  ja k o  d r o g o c e n n y  k le j­
n o t  z p o ś ró d  g r u z ó w  i w y s t a w io n o  do pub liczne j  
czc i  w ie r n y c h ,  w z n o w i ł y  te n  k u l t  Ś w ię te g o ,  o r a z  
d o d a ły  n o w e g o  u r o k u  jeg o  m ę c z e ń s tw u ,  dz ie łu  
i p r a c y  n a  r z e c z  je d n o śc i  ka to l ick ie j  n a  W sc h o d z ie .

M. Dz.

Zagrożona powaga ojca.
(D ok o ń czen ie ) .

a  w s i  n a to m ia s t  d z ia ła  in n y  c zy n n ik ,  k tó r y  
w  s i ln y m  s to p n iu  o b n iż a  i ś c ie śn ia  a u t o r y t e t  

o jcó w . J e s t  n im  n ę d z a .  Z n a n a  to  r z e c z ,  że 
p o s ia d a n ie  p e w n e g o  m a ją tk u ,  n ie z a le ż n o ś ć  m a t e ­
r ia lna ,  d o b r o b y t  p o g łę b ia  u n ie je d n e g o  p o czu c ie  
w ła s n e j  g o d nośc i ,  p o d p ie r a  i u m a c n ia  ś w ia d o m o ś ć  
s w e g o  z n a c z e n ia  i s t a n o w is k a .  R ó w n ie ż  u  d ru g ich  
b u d z i  n a le ż n y  re s p e k t .  Nie k a ż d e m u  ta  m a te r ja ln a  
p o d p ó r k a  je s t  p o t r z e b n a ,  nie z a w s z e  też  z a s łu g u je  
na  re s p e k to w a n ie .  Nie w c h o d z ą c  w  to tu  bliżej, 
s t w i e r d z a m y  ty lk o ,  że  pospo lic ie  zn a jd u je  w  ś w ię ­
cie p o w a ż a n ie ,  że  w  w ię k s z y m  lub m n ie j s z y m  s to ­
pn iu  p r z y c z y n i a  się do u w y p u k le n ia  n ie ja k o  c z y je ­
g o ś  z n a c z e n ia  i p o w a g i .

T y m c z a s e m  dzisia j  w  o lb rz y m ie j  czę śc i  rod z in  
c h ło p sk ic h  i r o b o tn ic z y c h  p a n u je  s k r a jn a  n ę d z a .  N ę­
d z a  w  g o s p o d a r s tw ie ,  w  u rz ą d z e n iu  dom u, w  o k r y ­
ciu, o d ż y w ia n iu .  S ta r s i ,  g o s p o d a rz e ,  o jc o w ie  w y ­
g ląd a ją ,  ja k  ż e b r a c y .  N ie m a  teg o ,  co  t r z a ,  co  p r z y ­
sto i,  co b y ć  p o w in n o ,  ani w  k ieszen i ,  an i  n a  sobie , 
an i  (Ua s to le ,  n ie m a  w  d z ień  p o w s z e d n i  i w  n iedzie lę , 
n ie m a  do  m ia s ta  i n a  w e se le .  T a  z a ś  ś w ia d o m o ś ć  
z u p e łn e j  b ie d y  z a w s t y d z a  i u p o k a r z a  bo leśn ie ,  u- 
b e z s i la  i u b e z w ła d n ia  w s z e lk ą  p o w a g ę  i w ła d z ę .

J e s t  to  c z y n n ik  —  t r z e b a  p o d k re ś l ić  —  jeśli się 
nim  p o w o d u ją  dz iec i w  s to su n k u  do ro d z ic ó w ,  b a r ­
dzo  n ie s z la c h e tn y ,  a le  b o d a j  że  na js iln ie j  d z ia ła ją cy .

Ł ą c z y  się  z n im  śc iś le  inna  s p r a w a .  O to  dzisia j  
o jc o w ie  c o ra z  t ru d n ie j  m o g ą  z a p e w n ić  d z iec iom  
przysz ło iść .  W  m o ż n o śc i  s w e j  s ą  b e z n a d z ie jn ie  o g r a ­
n iczen i .  K to  dz is ia j  n a  w s i  je s t  w  s ta n ie  obdz ie l ić  
s w y c h  s y n ó w  i c ó rk i  d o s ta tn io  g r u n te m ?  Kto m o że  
sob ie  p o z w o l ić  n a  w y s i a n i e  ich do s z k ó ł  lub n a w e t  
r z e m io s ła  w  m ie ś c ie ?  J a k  ich  te ż  w y s ł a ć  w  ś w ia t  —  
do F ra n c j i ,  c z y  A m e r y k i?  K a ż d y  je s t  b e z s i ln y  i z r e ­

z y g n o w a n y .  C z u ją  to dz iec i i w c z e ś n ie  u n ieza leż -  
n ia ją  się  od  dom u, p r z e s t a j ą  się  o g lą d a ć  i l ic z y ć  n a  
ro d z ic ó w , n a  o jc o w iz n ę .  C o r a z  m nie j im m a ją  do 
z a w d z ię c z e n ia ,  c o ra z  m n ie j  s ię  te ż  ich  b o ją  i s z a ­
nują .  P o b u d k a  to r ó w n ie ż  —  jak  p o p r z e d n ia  —  n i­
sk a  i n iecna ,  ale —  n ie s t e ty  —■ w  p e w n y c h  w y p a d ­
kach...  dz ia ła .

T o  ró w n ie ż  c iąg łe  d o ś w ia d c z e n ie  o d  m ło d o śc i  
n ie d o s ta tk u ,  n ie w y g ó d ,  g ło d u  i ch łodu , to  s p o z ie ­
ran ie  w  n ie p e w n ą  i b e z n a d z ie jn ą  p r z y s z ło ś ć  w y ­
t w a r z a  u  n ie k tó r y c h  w r o g i  do ż y c ia  s to su n e k ,  w y ­
c isk a  m y ś l i  i s ą d y  o n iem  s u r o w e ,  z g o rz k n ia łe ,  p e ­
s y m is ty c z n e .  'i o z a ś  p e łn e  g o r y c z y  i z g ry ź l iw o ś c i  
u sp o so b ie n ie  n ie  n a s t r a j a  do ż y w e j  i s e rd e c z n e j  m i­
łości s y n o w s k ie j ,  nie p o z w a la  g łęb ie j  i s p r a w ie d l i ­
w ie j  o cen ić  o f ia rnośc i  i ż y c z l iw o ś c i  ro d z ic ó w ,  u z n a ć  
i u s z a n o w a ć  ich  w ł a d z ę  i a u to r y t e t .  P r z e c iw n ie  —  
w  c h w ila c h  z łe g o  z a p a m ię ta n i a  fo rm u łu je  się i z w r a ­
ca p r z e c iw  n im  s t r a s z l iw e  i n ie g o d n e  s ł o w a :  C z y m  
się w a s  p r o s i ł  o ż y c ie ?

S ł o w a  te  s t a n o w ią  z a r ó w n o  w sk a ź n ik ,  do ja k ie ­
go  s to p n ia  z a n ik ło  w  c z a s a c h  d z is ie js z y c h  p o w a ż a ­
nie g o d n o śc i  o jco w sk ie j ,  jak  r ó w n ie ż  s ą  g ro ź n e m  
o s t r z e ż e n ie m  p r z e d  d a ls z e m  jej p o n ie w ie ra n ie m .  
J^ow agę, w ł a d z ę  i a u t o r y t e t  ro d z ic ie lsk i  n a l e ż y  k o ­
n ieczn ie  ja k  n a j ry c h le j  p o d n ie ść  w z m o c n ić  i u- 
t rw a l ić .  M. S.

PODZIĘKOWANIE.
Przewielebnemu Duchowieństwu, Członkom Stow. 

„Gwiazda", Ochotn. Straży Pożarnej i  Cechowi K ra­
wieckiemu, oraz P. T. Publiczności za wzięcie udziału 
w pogrzebie naszego drogiego Ojca ś. p. Jana Wroń­
skiego i  wszystkim tym , którzy n ie ś lin a m  pomoc 
i  pociechę, składa tą drogą serdeczne „BÓG Z A P ŁA Ć '.

R O D Z I N A .
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Czterdziestolecie.
" .U jrzy  u i icy  R e j t a n a  w  T a r n o w i e  s to i do m  p o d  

IliUllllill n a z w ą  „ S c h ro n is k o  dia  s łu g “ . C o d z ie n n ie  Im 
dzie  k o to  n ieg o  p r z e c h o d z ą  i m o ż e  nie  w ie d z ą ,  że  
tu  w ła ś n ie  z a m ie s z k a ło  w  u k r y c iu  p o ś w ię c e n ie  
c h rz e śc i ja ń s k ie .  T u  się c h ro n ią  d z i e w c z ę ta  s łu ż e b n e  
z  T a r n o w a  n ie r z a d k o  p r z e d  śm ie rc ią  g ło d o w ą ,  tu  
z n a jd u ją  d ru g i  d om  r o d z in n y  i s z k o łę  w y c h o w a n ia .

T u  s ię  g ru p u je  S t o w a r z y s z e n ie  d la  k a to l ic k ic h  
s łu g  p o d  o k iem  pań . D y r e k t o r e m  i d u s z ą  S t o w a r z y ­
sz e n ia  je s t  Ks. P r a ł a t  K a s p e r  M a z u r ,  n ie s t r u d z o n y  
p ra c o w n ik ,  d o r a d c a  i w ie lk i  m i ło śn ik  d u sz  b ie d n y c h  
s łu ż ą c y c h ,  o k t ó r y c h  c z ę s to  s p o łe c z e ń s tw o  z a p o ­
m ina.

D n ia  10 l i s to p a d a  b. r. o b c h o d z i ło  S t o w a r z y s z e ­
nie  d la  k a to l ic k ic h  s łu g  40-lec ie  s w e g o  is tn ien ia .  
O b c h ó d  p o p r z e d z i ły  r e k o le k c je  d la  s łu ż ą c y c h ,  u -  
d z ie lan e  p r z e z  Ks. P r a ł a t a  K a s p r a  M a z u ra .  W  n ie ­
dz ie lę  o d b y ła  się  a k a d e m ja ,  k tó r ą  z a sz c z y c i l i  s w o ją  
o b e c n o ś c ią  N a jp rz e w ie le b n ie js i  n a s i  A r c y p a s te r z e ,  
K s ięża  P r a ł a c i :  S i tko , L u b e lsk i  i M a z u r ,  Ks. M ró z  
F ra n c i s z e k ,  G e n e r a ł  K s ię ż y  F il ip inów , k i lku  K s ięży ,  
d e le g a c ja  p a ń  z W a r s z a w y  i in n y c h  m ia s t ,  o r a z  s p o ­
r a  l ic zb a  p a ń  i  p a n ó w  z  T a r n o w a .

A k a d e m ja  ro z p o c z ę ła  się  p ię k n e m  p r z e m ó w ie n ie m
Ks. P r a ł a t a ,  D y r e k t o r a  
S to w a r z y s z e n ia ,  o b ra z u ją -  
c e m  p r a c ę  i p o ś w ię c e n ie  
w ie lu  osób . D o w ie d z ie l i ­
ś m y  się, że  p r z e d  40 la ty  
z a p o c z ą tk o w a ł  S t o w a r z y ­
sz e n ie  Ks. P r a ł a t  Ł u k o w ­

sk i  p r z y  p o m o c y  P a ń  T o ­
w a r z y s t w a  św . W in c e n ­
te g o  a  P a u lo .  D o  p r o w a ­
d z e n ia  tej p iękne j  p r a c y  
z o s t a ły  s p r o w a d z o n e  p a ­
nie, k tó r e  n a  o ł t a r z u  p o ­
ś w ię c e n ia  d la  s łu ż ą c y c h  
z ło ż y ł y  s w o je  n ie r a z  w y -

Śp. Stanisława Popławska so k ie  p o c h o d z e n ie ,  w y -  
zmarła dnia 27 lipca 1935 r. k s z ta łc e n ie ,  sw ó j  m a ją te k

i s w o ją  m ło d o ść .  Z p o ś ró d  
n ich  n a jw ię k s z e  z a s łu g i  p o ło ż y ła  śp. p. Stanisława 
Popławska, k tó r a  p r z e z  d ług ie  la ta  b y ł a  d la  s łu ­
ż ą c y c h  p r a w d z iw ie  m a tk ą ,  dz ie ln ą  o r g a n iz a to r k ą ,  a 
w  p la n a c h  b u d o w y  d o m u  d la  s t a r y c h  i n ieu lecza ln ie  
c h o r y c h  s łu g  o k a z a ł a  się  p r a w d z i w ą  m is t rz y n ią .

P o z n a l i ś m y  z a s z c z y tn e  c y f ry ,  m ó w ią c e  o p ra c y ,  
bo  w  S c h ro n i s k u  o d  ro k u  1913 z n a la z ło  m ie jsce  
3729 s ł u ż ą c y c h  p r z e z  84.226 dni, —• n a  n o c le g u  b y ło  
2487 p r z e z  3879 n o c y ,  —  c h o r y c h  b y ło  813 p r z e z  
41.298 dni, —  s t a r u s z e k  107 p r z e z  7.176 dni, —  n ie ­
le tn ich  u c z e n n ic  728 p r z e z  80.476 dni, —  re k o le k c y j  
z a m k n ię ty c h  o d p r a w i ło  932 p r z e z  3728 dni, —  z  bi- 
b l jo tek i  b r a ło  k s ią ż k i  2731, —  z a p o t r z e b o w a ń  o s łu ­
ż ą c e  w p ły n ę ło  12.483, a  z a p o t r z e b o w a ń  p o  p r a c ę  
38.325, -— ze  s z k o ły  a n a l f a b e te k  k o r z y s t a ło  246.

P o t e m  ro z d z ie lo n o  p ię k n e  d y p lo m y  i n a g r o d y  za  
n a jd łu ż s z ą  s łu ż b ę  n a  je d n e m  m ie jscu .

R o z r z e w n ia ją c e  b y ł y  ś w i a d e c t w a  p a ń  ch leb o -  
d a w c z y ń  o d n o śn ie  do s w y c h  s łu g - ju b i la tek .  Z  n ie ­
k tó r y c h  d o w ie d z ie l i ś m y  się, że  r o d z in a  u w a ż a  s łu ­
ż ą c ą  z a  s w e g o  c z ło n k a ,  że  sob ie  ż y c ia  b e z  niej nie 
w y o b r a ż a ,  że  s łu ż ą c e  r a t o w a ł y  c a ły  m a ją te k  p a ń ­
s t w a  w  cz a s ie  w o jn y ,  że  p r z e z  te  n ie r a z  d ług ie  la ta  
dz ie l i ły  z p a ń s t w e m  ra d o śc i  i sm u tk i .

Z kole i s z ł y  śp ie w y ,  d e k la m a c je ,  r z e w n e  i pe łn e  
t ro sk i  o los s ł u ż ą c y c h  p rz e m ó w ie n ie  JE . K s ię d z a  B i­
s k u p a  D r a  F r .  L is o w sk ie g o ,  m iłe  s ł o w a  p. Kopffo- 
w ej,  o r a z  p o d z ię k o w a n ie  jedne j  s łu ż ą c e j  im ien iem  
w s z y s tk ic h .  U r o c z y s to ś ć  z a k o ń c z o n o  b ło g o s ła w ie ń ­
s t w e m  N a jśw . S a k r a m e n tu  w  k a p l ic y  S c h ro n isk a ,  
p o c z e m  p o d e jm o w a n o  o k o ło  300 s łu g  s k r o m n y m  
p o d w ie c z o rk ie m ,  u r z ą d z o n y m  s ta r a n ie m  p a ń  S o d a -  
lisek , k tó re  o so b iśc ie  p r z y s z ł y  im u s łu ż y ć  p r z y  r o z ­
d a w a n iu  p o d w ie c z o rk u .

N iechże  w s z y s tk im ,  k t ó r z y  te m u  s z c z y tn e m u  
dz ie łu  s łu żą ,  t y m c z a s o w ą  n a g r o d ą  b ę d ą  s ło w a  P r z y ­
ja c ie la  b ie d n y c h  —  C h r y s t u s a :  „ C o śc ie  u c zy n i l i  je d ­
n em u  z t y c h  n a jm n ie js z y c h  —  M nieśc ie  u c z y n i l i11!...

R.

Wycinanki prasowe.
K a to w ic k a  „ P O L O N J A “ stw ierdza, że dzi­

siejszy św iat coraz bardziej oddala się od chrześci­
jaństw a, że jest dużo ludzi, „którzy zwalczają w p ły ­
wy religji na  życie publiczne11.

„Bo w pływ  religji na życie publiczne stanowi 
przeszkodę dla ich samowoli, zabrania nadużyw ać 
dobra  pow szechnego na  korzyść jednostek  lub grup, 
p o tęp ia  w yzyskiw anie b iednych i bogacenie się k o ­
sztem  ogółu społeczeństw a. W  dzisiejszych w arun­
kach politycznych, gospodarczych  i społecznych nie 
wystarcza p raca  duchow ieństw a i jego siły okazują 
się za  słabe w w alce z w rogam i chrześcijańskiego 
po rządku  w świecie. W alkę z nimi prowadzić muszą 
przedew szystk iem  katolicy świeccy, którzy stoją 
w życiu praktycznem , a więc politycy chrześcijańscy, 
zajmujący odpow iedn ie  stanowiska, urzędnicy adm i­
nistracyjni, pracownicy umysłowi, robotnicy w w ar­
sztatach pracy, nauczyciele w  szkołach, słowem, k a ­
tolik na każdym  posterunku  walczyć pow inien o urze­
czywistnienie zasad  katolickich w ż y c iu  publicznem. 
R ozdarty  zw iązek religji z życiem m oże być przy­
wrócony przedew szystk iem  wysiłkiem katolików 
świeckich11.

„G A Z ET A  T YG O DN IO W A " zw raca uw agę ka­
tolick iego sp ołeczeństw a na zw alczanie uprawiania  
handlu w  niedziele i św ięta, oraz wszystkiego w y­
sługiwania się żydom  w niedzielę.

„Nietylko się odbyw ają  targi po sklepikach, lecz 
często w niedziele i św ięta  krążą  po naszych wio­
skach  żydzi, którzy zała tw iają  różne sp raw y hand lo­
w e z naszym i rolnikami... Należy tu s tanow czo p o ­
tępić pos tępow an ie  katolików...

W szak  nikt z katolickiego społeczeństw a nie 
handluje z żydam i w sobotę lub inne św ięta  żydo­
wskie — bo żyd w szabas nie zgodzi się na  jak i­
kolwiek hande l z katolikiem...

A  często w niedziele i święta  — (zwłaszcza we 
wsiach podmiejskich lub miastach) — spotyka się na 
drogach  fury, w ype łn ione szczelnie żydami, których 
wiezie tak  zw any  „W o jte k  żydow ski11. O puści on 
tego dnia Mszę św., bo w ynają ł  się na  p racę  za ­
ro b k o w ą11...

Jak to bardzo poniża godność K atolika i Polaka! 
Pam iętaj, abyś dzień św ięty  św ięc ił!
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Mistrz Ignacy Paderewski.
(Na 75-lecie  u rodz in ) .

D g n ą c y  J a n  P a d e r e w s k i  u ro d z i ł  się w  K u ry łó w c e  
n a  P o d o lu  6 l i s to p a d a  1860 r. jako  s y n  z ie m ia ­

nina. J e g o  m a tk a ,  P o ly k s e n ia  N o w ic k a ,  u ro d z i ła  się 
w  K u rsk u  n a  S y b e r j i ,  ja k o  c ó rk a  p ro fe s o ra  un i­
w e r s y t e tu ,  k t ó r y  ta m  z m a r ł  n a  ze s łan iu .  M ło d o ść  
P a d e r e w s k i e g o  b y ła  p e łn a  bólu  polsk ie j  ro d z in y  p a -  
t r jo tó w .  S ie p a c z e  c a r s c y  w sa d z i l i  o jca  z a  u k r y w a ­
nie b ro n i  do w ięz ien ia ,  gd z ie  go  t r z y m a n o  p rz e s z ło  
rok ,  z a ś  m a ją te k  sp a lo n o  i z n isz c z o n o  d o szczę tn ie .

W y s o c e  m u z y k a ln a  m a tk a  P a d e r e w s k i e g o  u c z y ­
n i ła  sw ó j  d om  p u n k te m  z b o r n y m  dla  w y b i tn y c h  
m u z y k ó w .  M u z y k i  z a c z ą ł  s ię  u c z y ć  m ło d y  P a d e ­
re w sk i ,  g d y  m ia ł  6 lat.

Id ąc  z a  g ło s e m  n ie p r z e p a r te g o  p o c ią g u  do m u ­
z y k i  fo r te p ia n o w e j ,  w s tą p i ł  P a d e r e w s k i  do k o n s e r ­
w a to r iu m  w a r s z a w s k i e g o  w  1,872 r., k tó re  u k o ń c z y ł  
w  ro k u  1877 z o d z n a c z e n ie m , m im o  to, że  z p o c z ą t ­
k u  o d r a d z a n o  P a d e r e w s k i e m u  g r ę  n a  fo r te p ia n ie  ze  
w z g lę d u  n a  m a łą  ręk ę ,  k tó r ą  o k ta w ę  m ó g ł  w z ią ć  
z w ie lk im  ty lk o  t ru d e m .  M a ją c  16 lat, P a d e r e w s k i  
w r a z  ze  s w y m  p rz y ja c ie le m ,  s k r z y p k ie m  I g n a c y m  
C śe lew iczem , uda li  się w  cz a s ie  w a k a c y j  z im o w y c h  
n a  o b ja z d y  k o n c e r to w e  po  r ó ż n y c h  m ia s ta c h  P o lsk i ,  
R osji  i R um unji.

W  1 8 - ty m  ro k u  ż y c ia  P a d e r e w s k i ,  m ia n o w a n y  
p ro fe s o re m  g r y  fo r te p ia n o w e j ,  o b ją ł  w  te m  s a m e m  
k o n s e r w a to r iu m  k ie r o w n ic tw o  k la s  n iż sz y c h ,  a  n a ­
s tę p n ie  w y ż s z y c h ,  k tó r e  zn a k o m ic ie  p ro w a d z i ł .

P o  ob jęc iu  s t a n o w is k a  p ro fe s o ra  k o n s e r w a t o ­
rium , o żen ił  s ię  P a d e r e w s k i  ze  s w o ją  u k o c h a n ą  A n­
to n in ą  K o r s a k o w a ,  k tó re  to  s z c z ę ś c ie  n ie s te ty  
k r ó tk o  t r w a ło ,  g d y ż  po  ro k u  P a d e r e w s k i  z o s ta ł  
w p r a w d z i e  o jcem , a le  s t r a c i ł  żonę  w  t y m  s a m y m  
dniu. T r a g e d j a  t a  w y w a r ł a  w ie lk i  w p ł y w  n a  w e ­
w n ę t r z n e  ż y c ie  a r t y s t y .

M łody ,  g c n ja ln y  m u z y k ,  nie m o g ą c  z a d o w o ln ić  
s ię p r a c ą  p e d a g o g ic z n ą ,  o puśc ił  z a jm o w a n e  w  W a r ­
s z a w ie  s t a n o w is k o  i u d a ł  sie n a  jed en  r o k  do  B e r ­

lina, g d z ie  o d b y ł  s tu d ja  w  dz ia le  k o m p o z y c j i  i in- 
s t ru m e n ta c j i .

Z n a c z n y  u d z ia ł  w  ro z w o ju  jego  ta le n tu  p r z y p a d a  
L e sc h e t ic k ie m u ,  u  k tó re g o  P a d e r e w s k i  z a c z ą ł  t w a r ­
dą  s z k o łę ,  m a ją c  26 lat. P r a c u j ą c  w  ty m  o k re s ie  
po  8— 12 god z in  n a  dobę , z d o b y ł  w k r ó t c e  s ł a w ę  
w s z e c h ś w ia to w ą ,  jak o  p ia n is ta  i g en jusz .  W  in te r ­
p re ta c j i  z d u m ie w a ł  s ł u c h a c z y  o lb rz y m ią ,  w p r o s t  
n ie p o ję tą  te c h n ik ą ,  p o r y w a ł  u c z u c ie m , c z a r o w a ł  le k ­
k o śc ią  ręk i ,  z a c h w y c a ł  in te l ig en c ją  w  z ro z u m ie n iu  
i o d d an iu  k a ż d e g o  a u to ra .

W  ro k u  1888 u d a ł  s ię  P a d e r e w s k i  do P a r y ż a ,  
g dz ie  n a s tą p i ł  p r z e ło m  w  ż y c iu  „ te g o  s ła b o w ite g o ,  
m ło d e g o  c z ło w ie k a ,  ż y ją c e g o  d o tą d  n e r w a m i 11. 
P i e r w s z y  jego  w y s tę p  s t a ł  s ię  t r iu m fem , a  z a s tę p  
a d o r a t o r ó w  P a d e r e w s k i e g o  z w ię k s z a ł  s ię  z k a ż d y m  
dn iem . D w a  la ta  późn ie j  j e sz c z e  w ię k s z e  t r iu m fy  
św ię c i ł  P a d e r e w s k i  w  L o n d y n ie .  E n tu z ja z m , z ja ­
kim  E u ro p a  s łu c h a ła  g r y  M is trza ,  b y ł  d o p ie ro  c z ę ­
śc ią  tego , z jak im  p r z y jm o w a n o  P a d e r e w s k i e g o  
w  A m e ry c e .  P i e r w s z y  k o n c e r t  d a ł  P a d e r e w s k i  dn ia  
17 l i s to p a d a  1891 r. A m e ry k a n ie ,  ci t r z e ź w i ,  tw a r d e j  
n a t u r y  ludzie , sza le l i  w p r o s t  i p j a c z ą c  z z a c h w y tu ,  
znosili  go  z e s t r a d y  n a  rę k a c h ,  a  z a  dn ia  ob legali  
t łu m n ie  jeg o  m ie sz k a n ie  i d o tą d  nic ustąp ili ,  dopók i 
im się nic p o k a z a ł  w  okn ie  lub  n a  ba lkon ie .

P a d e r e w s k i  p r z e b y w a ł  te ż  w  A m e ry c e  n a jc h ę t ­
niej, ale  b y n a jm n ie j  n ie  w  ce lu  u p a ja n ia  się ho łdam i,  
le cz  z a m ie s z k a ł  t a m  n a  s ta łe  po to ,  a b y  w z b u d z a ć  
dla P o ls k i  s y m p a t j ę  i w s p ó łc z u c ie  u  n a ro d u ,  k tó r y  
w y w a l c z y ł  sob ie  b y ł  n ie g d y ś  w o ln o ś ć  i n ie p o d le ­
g łość .  P a d e r e w s k i  k o c h a  P o ls k ę  c a łą  d u szą .  R a z u  
p e w n e g o ,  g d y  p rz e je ż d ż a ł  z N e w -Y o rk u  d o  B o s to n u ,  
.oroszono go usiln ie  n a  jedne j  z w i ę k s z y c h  s tacy j ,  
a b y  d a ł  k o n c e r t .  Z m ę c z o n y  d ro g ą  m is t r z  o d m ó w ił .  
W ó w c z a s  p r o s z ą c y  z a o f ia r o w a ł  p o ło w ę  d o c h o d u  
na  po lsk ie  s z k o ły  k r e s o w e .  P a d e r e w s k i  w y s i a d ł  n a ­
ty c h m ia s t  z w a g o n u  i k o n c e r t  się o d b y ł .

I le k ro ć  p o ja w i  się P a d e r e w s k i  w  k tó r e m ś  z  m ia s t  
eu ro p e jsk ic h ,  z a w s z e  p rz y jm u ją  go z e n tu z ja z m em . 
P e w i e n  m ie s ię c z n ik  an g ie lsk i  p isa ł  w  r. 1913: „Ign. 
P a d e r e w s k i  ja k o  p ia n is ta  je s t  n ie k o r o n o w a n y m  k r ó ­
le m 11. Jeże l i  m a  z ja w ić  s ię  w  k t ó r y m ś  z t e a t r ó w ,  p u ­
b liczn o ść  o cz e k u je  n a ń  p ięć  i s z e ś ć  go d z in  n a p rz ó d  
u w e jśc ia ,  a b y  z o b a c z y ć  je g o  p o s ta ć  s z la c h e tn ą .  J e ­
żeli da je  k o n c e r t ,  to  ja k o b y  k ró l  d a w a ł  p o s łu ch an ie .

P a d e r e w s k i  i n te r e s o w a ł  się te ż  s z c z e r z e  k a ż ­
d y m  ta le n te m  a r t y s t y c z n y m ,  z a u w a ż o n y m  u  ro d a k a  
i g d y  t e n ż e  n ie  p o s ia d a ł  d o ść  ś ro d k ó w ,  a b y  się  w y ­
k s z ta łc ić  o d p o w ie d n io ,  m ó g ł  z a w s z e  l ic zy ć  n a  o f ia r ­
ną  k ie sz e ń  M is trza .  O te m  ś w i a d c z y  fak t,  że  b u d ż e t  
P a d e r e w s k i e g o  o b c ią ż o n y  je s t  o b ecn ie  k o s z te m  u- 
t r z y m a n ia  60 rod z in  m u z y k ó w .

O d  p e w n e g o  c z a su  Ig n a c y  P a d e r e w s k i  p r z e b y w a  
w  S z w a jc a r j i  w  z a c isz u  s w e j  p o s ia d ło śc i  w  M o rg es .

I n s ty tu t  M u z y c z n y  w  T a r n o w ie ,  p r a g n ą c  o d d a ć  
ho łd  W ie lk ie m u  M is t rz o w i  i Ju b i la to w i,  u r z ą d z a  
w  s w e j  sali p r z y  id. P r e z y d e n t a  M o śc ick ieg o  2 
dn ia  16 b. m. k o n c e r t  k u  u c z c z e n iu  Ig n a c e g o  P a d e ­
re w s k ie g o .  Inż. R. S z n a jd e r .
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y e g o  ro k u  w e  w rz e ś n iu  je c h a łe m  s z o s ą  z R e im s  
do Y e rd u n .  0  tę  d ro g ę  w  w o jn ie  ś w ia to w e j  

t o c z y ły  się  z a c ię te  bo je  m ię d z y  N ie m c a m i a  F r a ń -  
cu zam i.  F r a n c u z i  zw y c ię ż y l i . . .  D zis ia j  n a z y w a j ą  tę  
d ro g ę  Y oie  S a c r e e  •— „ ś w ię tą  d ro g ą " .  W z d łu ż  niej 
p o u s ta w ia l i  k a m ie n ie  p rz y d ro ż n e ,  o z d o b io n e  p iękn ie  
w  b r o n z o w y  liść p a lm y  i p r z y k r y l i  k a ż d y  z ty c h  
k a m ie n i  b r o n z o w y m  h e łm e m . U t r z y m a n a  z n a k o m i­
cie, p r o w a d z i '  ze  W s c h o d u  do P a r y ż a .

P o  d ro d z e  s p o ty k a  się c m e n ta r z e  w o je n n e .  Na 
j e d n y m  s p o c z y w a  p r z e s z ło  60 ż o łn ie r z y -P o la k ó w .  
U k lę k l iśm y  p r z y  ty c h  g ro b a c h  ro d a k ó w ,  b y  o d m ó ­
w ić  p a c ie r z  —  z a  z m a r ły c h .  Nie m a  p e w n ie  z a  n ich  
k to  z m ó w ić  W ie c z n e  o d p o c z y w a n ie ! . . .  L e ż ą  z a p o m ­
niani!...  Z d a le k a  od Z m a r t w y c h w s t a ł e j  O jc zy zn y . . .

O góln ie  p o d  V e r d u n ‘ern p o c h o w a n o  80 ty s i ę c y  lu­
dzi, a  ob licza ją ,  że  za b i to  p r z e s z ło  400 ty s ię c y . . .  Cóż 
s ię z  r e s z t ą  s t a ł o ?  P o d a r c i  n a  s t r z ę p y . . .  z m ia ż d ż e ­
ni... ż y w c e m  p o g rzeb an i . . .  P o  w o jn ie  p o z b ie r a n o  ty l ­
ko  r e s z tk i  ż e b e r ,  c z a sz e k ,  p iszcze li .  T o  w s z y s tk o  
p rz e w ie z io n o  w  o g r o m n y c h  s k r z y n ia c h  i z g r o m a ­
dzo n o  w e  w s p ó ln e m  m ie jscu  —  w Gmachu narodo­
wej żałoby. M o ż n a  ta m  o g lą d a ć  o lb rz y m ie  p iw n i ­
ce, w  k tó ry c h ,  jak  d r e w n a ,  p o u k ła d a n e  są  p iszcze le ,  
go lenie , c z a s z k i  b e z z ę b n e .  J e s t  t a m  s p o ro  ko śc i  n a ­
s z y c h  ro d a k ó w ,  k tó r z y  p o d  p ru s k im  z a b o r e m  m u ­
sieli k ła ś ć  s w o je  ż y c ie  nie z a  s w o ją  s p r a w ę .  Ich  n a j­
w ięce j  w  to  p ie k ło  w o jn y  N ie m c y  w y s y ła l i .

N a p r a w d ę  s t r a s z n e  w ra ż e n ie .  N a js t r a s z n ie j s z e g o  
j e d n a k  w r a ż e n i a  d o zn a je  się, p o d c h o d z ą c  pod  p o m -

Gmach narodowe] żałoby — 
s ilny  re flekto r oświeca nocą groby  
żo łn ie rzy  poległych na polu chwały.

M in ą w s z y  m ia s to  Y e rd u n ,  j e d z ie m y  w  s t ro n ę  
n a jw ię k s z y c h  c m e n t a r z y  n a  św iec ie ,  p o ło ż o n y c h  o- 
p o d a l  m ia s ta .  J a k  o k iem  s ię g n ą ć ,  w s z y s t k o  z n isz ­
czone.. .  C a łe  w io sk i  z g ła d z o n e  z p o w ie rz c h n i  z ie ­
mi... N a w e t  t ru d n o  się  d o p y ta ć ,  gd z ie  ja k a  w io s k a  
by ła . . .  jak  się  n a z y w a ła . . .  M łods i  ju ż  w o g ó le  nie 
p a m ię ta ją . . .  S ta r s i  z a p y ta n i ,  n ie c h ę tn ie  o d p o w ia d a ­
ją. Już  p r z e s z ło  s z e s n a ś c ie  la t  od  z a w ie r u c h y  w o ­
jennej, a  c a ł y  ten te r e n ,  j a k b y  je d n a  p u s tk a .

T r u d n o  n a w e t  ta m  co ś  k o p ać ,  bo  b a rd z o  
w ie le  ku l n i e w y  s t r z e lo n y c h  m o ż e  śm ia łk a  p o ­
ta r g a ć  n a  s t r z ę p y .  Ile t a m  już e m ig r a n tó w  p o l­
sk ic h  p o  w o jn ie  z o s ta ło  r o z s z a r p a n y c h  n a  s t r z ę p y  
p r z y  p r a c y !  N a w e t  k o le d z y  nie w ie d z ie l i  k ie d y  i k to  
zg iną ł .  B y ł  g d z ie ś  w y b u c h ,  a  z ro b o tn ik a  an i s iadu .. .  
Nie znali  s ię  z p o czą tk u . . .  a ja k ic h ś  l is tów , p a s z p o r ­
tu, k tó ż b y  s ię  d o sz u k a ł ,  k i e d y  i ko śc i  n ie  m o ż n a  
b y ło  o d n a le ź ć .  T a k ,  s ą  ta m  liczne  p e w n ie  m o g i ły  —  
nieznanego robotnika polskiego, co p o s z e d ł  z a  ch le ­
b e m  d la  s ieb ie  i ro d z in y . . .  a le  n a  te n  ch leb  n ie  p r z y ­
słał...  Z n ik ł  ze  św ia ta . . .  i n a w e t  d o w ie d z ie ć  się  t r u ­
dno  —  g dz ie  i k iedy .. .  P o m n o ż y ł  l iczbę  m ę c z e n n i ­
k ó w  w o jn y . . .

W  ty c h  o k o l ic a c h  p e łn o  c m e n ta r z y s k .  C m e n ta r z  
n a r o d o w y  w  D o u a u m o n t  20 t y s i ę c y  g r o b ó w ;  c m e n ­
t a r z  a m e r y k a ń s k i  w  R o m a g n e  15 ty s i ę c y  g ro b ó w .

n ik  n a d  r o w e m  s t rz e le c k im ,  t a k  z w a n e  T r a n c h e e  
d es  B a io n n e t te s .  Z r o w u  z a s y p a n e g o  z iem ią  w y s t a j e  
s z e r e g  s t e r c z ą c y c h  b a g n e tó w . . .  O  ten  r ó w  p r z y  fo r ­
cie D o u a u m o n t  t o c z y ł a  się  s t r a s z l iw a  w a lk a .  O k o ­
p a ł  się t a m  f ra n c u sk i  c z a r n y  b a o n  śm ierc i. . .  Ż o łn ie ­
rze  by l i  już  z u p e łn ie  w y c z e r p a n i ,  b o  t r z e c i  dzień  
się bronili ,  n ie  je d z ą c  i nie pijąc... Ze w s z y s tk i c h  
s t ro n  by l i  osaczen i. . .  Aż tu  n a g le  w  t r z e c im  dniu 
o b r o n y  m in a  p o d z ie m n a  w y b u c h ł a  i o g ro m n e m i  m a ­
sam i z iem i p r z y k r y ł a  c z a r n y  b aon .  Z a s y p a ła  ich  
tak  ja k  s ta l i  w  r o w ie  g o to w i  do a taku . . .  Z z iem i 
s t e r c z ą  ty lk o  b a g n e ty ,  n a ło ż o n e  n a  k a ra b in y . . .  T a k  
s to ją  do dziś  za sy p a n i . . .  k o śc io t ru p y . . .  Ż e b y  te n  s t r a ­
s z n y  o b ra z  z a b e z p ie c z y ć ,  w y b u d o w a n o  d ług ie  j a k ­
b y  p o d d a s z e  c e m e n to w e ,  w s p a r t e  n a  k o lu m n a c h ,  a 
p o m n ik  n a d  ty m  s t r a s z n y m  g ro b e m  u f u n d o w a ł  oby­
watel amerykański Zand dla uczczenia bohaterstwa 
ż o łn ie r z y  f ra n c u sk ic h .

U  b r a m y  c m e n ta rn e j  w  D o u a u m o n t  s to i  p o m n ik  —  
p o s ta ć  ż a ło b ą  o k r y te j  m a tk i ,  w z y w a j ą c e j  w s z y s t ­
k ich  p r z e c h o d n ió w  do z a c h o w a n ia  m ilczenia . . .  Nie 
ch ce  się ta m  m ó w ić .. .  z w ie d z a j ą c y  p a t r z ą  n a  s ieb ie  
w  m ilczeniu .. .  K om u się  z a c h c i e w a  w o jn y ,  n iech  
jodzie  ta m  i p o p a trz y . . .

O d  p o w ie t r z a ,  g łodu , og n ia  i w o jn y  —  z a c h o w a j  
n as  P a n ie !  R .
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(Mt. 9). W  on czas, gdy Jezus m ó w ił do rzesz, oto ksią żę  jeden  p rzy s tą p ił i k ła n ia ł  M u  się, m ó ­

w iąc: , , P a n ie , córka moja dopiero skonała , ale pójdź, w łó ż  na nią rękę Tw oją, a żyć  będzie". A  w siaw ­
szy  Jezus s z e d ł za  nim i uczniow ie Jego. A  olo niew iasta, która k rW°tok przez dwanaście la t cierpiała, 
p rzystąp iła  z ly łu  i do tknęła  się k r°ju  sza ły  Jego, g d yż  m ów iła  sam a W  sobie: , ,B y leb ym  się iy lko  do­
tkn ę ła  sza ły  Jego, będę zdrow a. A  Jezus, obróciwszy się i u jrzaw szy ją , r ze k ł:  ■, U fa j, córko, wiara iwoja  
ciebie u zdrow iła" , I  uzdrowiona je s t niew iasta od onej godziny. A  g iy  p rzy szed ł Jezus W  dom książęcia  
i u jr za ł p is zc zk i i lud, zg ie łk  czyn iący, m ó w ił: , , Odstąpcie, albowiem nie um arła  dziew czynko , ale śp i" . 
I  śm ia li się z  N iego. A  gdy Wygnano rzeszę, w szed ł i u ją ł  rękę jej i pow sta ła  dziew eczka . I  rozeszła  
się ta wieść po w szystk ie j onej ziem i.
!IIIII!IIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIINIIIIIIIIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII!IIIIIIIII!IIIIII!IIIIIIIIIIII!IIIII!IIIIIII!IIIIIIIIIII!III!II!II!III!I!IIIIII!IIH

Bylebym się tylko dotknęła szaty Jego..
. . „ B y le b y m  się  ty lk o  d o tk n ę ła  s z a t y  Je g o ,  b ę d ę  

z d r o w a " .  Ale j a k  się  tu  d o s ta ć  do P a n a  J e z u s a !  
O to  w ła ś n ie  idz ie  do k o n a ją c e g o  d z ie c k a .  Ale w o ­
k o ło  N iego  t łu m  ludzi —  a  o na  s ła b a ,  w y c z e r p a n a  
d łu g ą ,  bo  d w a n a ś c ie  la t  t r w a j ą c ą  c h o r o b ą ;  u ś w ia ­
d a m ia  so b ie  też ,  że  P a n  J e z u s  nie b ę d z ie  m ó g ł  p o ­
św ię c ić  jej d łu ższe j  chw ili ,  n ie  b ę d z ie  m ia ł  c z a su  
w y s ł u c h a ć  jej s m u tn e j  o p o w ie śc i  o n ie szczęśc iu ,  
k tó re  ją  s p o tk a ło  i ile ją  d o ty c h c z a s  k o s z to w a ło ,  bo  
n ie c ie rp l iw y  ojc iec  p r z y n a g la  J e z u s a ,  b y  jak  n a j ­
p rę d z e j  s t a n ą ł  u  ło ż a  córk i ,  k t ó r a  w a lc z y  z n ie u b ła ­
g a n ą  ś m ie rc ią ,

P o n a d  w s z y s t k o  j e d n a k  s i ln ie jsza  je s t  w ia ra !  
„ B y le b y m  się  ty lk o  d o tk n ę ła  s z a t y  Jeg o ,  b ę d ę  z d r o ­
w a " .  W ie r z ę  w  to, że  b ę d ę  z d r o w a !  C z e m u ż b y m  
riie z n a la z ła  ła s k i  i p o m o c y  u d o b re g o  M is t rz a ? . . .  
In n y m  p o m ó g ł  i p o m a g a  c iąg le  —  p o m o ż e  w ię c  
i mnie .. .  b y l e b y m  się  ty lk o  d o tk n ę ła  s z a t y  Jego.. .

I m ie s z a  się  z  t łu m e m , p r z e c i s k a  s ię  w ś r ó d  n ie ­
go, p o s u w a  się c o ra z  dale j  —  je sz c z e  k i lk a  k r o ­
k ó w  —  i n a re s z c ie  m a rz e n ie  jej spe łn io n e .  Z w ie lk ą  
cz c ią  i s i lną  w i a r ą  d o tk n ę ła  się  s z a t y  Z b aw ic ie la .

W i e m y  z e w a n g e l j i ,  co się dalej  s ta ło .  C h r y s tu s  
P a n  u z d r o w i ł  c h o rą  n ie w ia s tę  i w  d o d a tk u  z w ró c i ł  
n a  jej w ia r ę  u w a g ę  w s z y s tk i c h  o b e c n y c h .

J e s t e ś  —  M is t rz u  n a s z  i P a n ie  —  w ś r ó d  n as ,  jak  
o n g iś  w  z iem i p a le s ty ń s k ie j .  M ie sz k a sz  p r z y  u licach , 
p r z y  k tó r y c h  i m y  m i e s z k a m y ;  m a s z  S w ó j  dom  
w ś r ó d  n a s z y c h  d o m ó w  i c h a t ;  t ł u m y  w ie lk ie  o t a ­
c z a ją  T w ó j  t ro n  n a  o ł t a r z u  —  i n ie ty lk o  k r a ju  s z a t  
T w o ic h  d o tk n ą ć  m o ż e m y ,  a le  w o ln o  n a m  w z ią ć  C ię  
do  s e r c  n a s z y c h ,  —  c z e m u ż  nie  m o ż e m y  d o z n a ć  tej 
c u d o w n e j  m o c y  T w o je j ,  k t ó r a b y  u le c z y ła  ch o re  
d u sz e  nasze . . .  t a k  n ie r a z  z ż a r t e  p y c h ą ,  c h c iw o śc ią ,  
s a m o lu b s tw e m ,  z m y s ło w o ś c ią ,  l e n is tw e m ,  z łością .. .

C z e m u ? . . .
T o  się  dz ie je  dziś, co  b y ło  p r z e d  w ie k a m i  w  z ie ­

mi ży d o w sk ie j . . .
J e s t  P .  Jezu s ,  s ą  t ł u m y  w o k o ło  N iego  —  ale  jak  

w t e d y  je d n a  ty lk o  d u s z a  s z ła  do  C h r y s t u s a  z g o ­
r ą c ą  w i a r ą  i o g r o m n ą  czc ią ,  a  t ł u m y  b y ł y  o b o ję tn e  
i n ic  n ie  o t r z y m a ł y  o d  N ieg o ;  t a k  i dz iś  —  w ie lu  
nas  g r o m a d z i  się  w o k o ło  C h r y s t u s a  w  kośc ie le ,  
w ie lu  z b l iża  się  do  S to łu  P a ń s k ie g o  i b ie rz e  C ia ło  
P a ń s k i e  —  ale  ilu z t a k ą  w ia rą ,  j a k ą  m ia ła  ta  n ie ­
w i a s t a  w  e w a n g e l j i? . . .

O B oże ,  pomnóiż n a s z ą  w ia rę ! . . .  P.

.Szczęśliwy, kto wierzy, bo  n ie ty lk o  oczyma, ale
i duszą o g lą d a  św ia t .  G o d z ą  w  n iego  ró w n ie ż  
ty s ią c z n e  t rosk i ,  a le  w i a r a  s p r a w ia ,  że  ro z u ­
m ie  ich  w a r to ś ć ,  g d y  z a ś  c z ło w ie k  n ie w ie ­
rz ą c y ,  w id z i  w  n ich  ty lk o  chaos!

Szczęśliwy, kto wierzy! N ie p o w o d z e n ia  ż y c io w e  
s p o ty k a ją  go ró w n ie ż ,  a le  go  c z y n ią  ty lk o  
o d p o rn ie js z y m ,  s i ln ie jszy m , p ięk n ie js z y m , p o ­
dobnie ,  jak  ż e la z o  n a b ie r a  h a r tu  p o d  w p ł y ­
w e m  u d e rz e ń  m ło ta ,  a  m a r m u r  s ta je  się  p ię k ­
n ie js z y m  pod  d łu te m  rz e ź b ia rz a .

Szczęśliwy, kto wierzy! K ła d ą  się  po n im  ró w n ie ż  
c ien ie  ż y c ia  z iem sk ieg o ,  ale on chodz i  w ś r ó d  
nich, n ib y  d z ie c k o  w  c ie m n y m  p o k o ju  z  bi- 
j ą c e m  s e rc e m ,  k tó r e  w ie ,  że  tu ż  obok , z p o ­
w o d z i  ś w ia t ł a ,  z w y c ią g n ię te m i  ra m io n y ,  c z e ­
k a ją  n a ń  rod z ice .

Szczęśliwy, kto wierzy, bo nie c ie rp i  b e z  p o c iech y ,  
a  w  c h w i la c h  d o ś w ia d c z e ń  m o ż e  p o w t a r z a ć  
z p o e tą :  (F r .  M.)

„ W i a r a  m n ie  w z m a c n ia  i w ia r a  u z d r a w i a ;  
T e n  n ie s z c z ę ś l iw y ,  k to  się  jej p o z b a w ia .
O n a  mi w  s e r c e  w l e w a  p o c ie c h  m orze . . .
T o  je s t  n a jw ię k s z a  T w a  ła sk a ,  o B oże"! . . .

T. Tóth.

K A L E N D A R Z  T Y G O D N I O W Y
L i s t o p a d  3 0  d n i

17 Niedziela Z3 PO Z. ŚW. Św. Salomei

18 Poniedziałek(Ć Pośw. B. św. Piotra, O ttona

19 W torek Św. Elżbiety

20 Środa Św. Feliksa Walez.

21 C zw artek O fia ro w a n ie  N M P .

22 Piątek Św. Cecyiji

23 Sobota Św. K lem ensa, Lukr.
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Pierwszy list.
mmimi
jij III | s taw ib s 'ć zaraz po nabożeństw ie tuż przed orga- 
IeIIiihiH nistówką długim, zbitym rzędem . O czy utkwili 
w drzwiach kościoła i nagle podali sobie w iadom ość: 
Z o s ia  S iek ierzanka idzie... W yprostow ali się, jak  na 
baczność. T y lko  A n tek  stał sw obodny i pew n y  sie­
bie. G ro m ad a  dziew cząt wystrojonych, z włosami 
pretensjonalnie „w ykręconem i" i nasuniętem i na  oczy, 
przechodziła tuż obok nich. Z o s ia  wyróżniała się 
tylko g ładko  uczesaną główką. Szła trochę nieśmiało, 
czując się przedm iotem  tylu spojrzeń. Nagle mimo- 
woli zwróciła głow ę w stronę chłopców. A n tek  zo­
baczył śliczną sm ugę błękitnych oczu, odruchow o 
zdjął kapelusz i ukłonił się. D ziew czyna uśm iechnęła 
się w odpowiedzi.

— — — Chłopcom  było wstyd.
Znali  się z Z o śk ą  jeszcze z lat dziecinnych. P o ­

tem  ona wyjechała  z rodzicam i n a  w schód za Lwów. 
Dorobili się tam  ładnego  majątku. Po  latach kilku­
nastu  przyjechała odwiedzić stryja. Chcieli z nią p o ­
rozm aw iać. 1 pech chciał właśnie, że naw et z a p o ­
mnieli się jej ukłonić. Tylko  ten fujara A n tek  umiał 
się znaleźć. Z ab ie rze  napew no  p annę  z przed nosa 
— złorzeczyli mu w duchu. U nas n iem a tego zw y­
czaju kłaniania  się pannie —  usprawiedliw iali się 
p rzed  sobą i klęli po  cichu tę chwilę, w której ten 
zwyczaj zaginął.

Po raz ostatni widzieli się z A n tk iem  w ten  księ­
życowy wieczór. Szli w milczeniu m iędzy drzewam i 
sadu  stryja, ogołoconem i z liści przez w iatry  l is to p a ­
dowe. Nagle A n tek  zauważył, że zgrabne ręce Zosi 
są  bardzo  spracow ane. Z ap y ta ł  o powód. Spojrzała 
na  niego praw ie  ostro i odpow iedzia ła  tw ard o :  W y 
nie m acie pojęcia o tamtejszej p racy! 1 nie wiecie, 
ile łez kosztuje człow ieka ta ziemia w dalekich stro­
nach  od swojej wsi. Nie znacie uczucia samotności, 
bo tu o m iedzę — to w asz sąsiad, brat, z k tórym  
umiecie się tylko kłócić. T a m  — na wschodzie um ie­
libyście go ocenić!

— Tęsknisz  za temi stronami?
— Z aw sze .  I p rzyjechałabym  tu zaraz z powrotem .
Umilkli, a po  chwili on, kończąc sw e myśli, za ­

py ta ł :
— W ychodzisz  w ne t zam ąż?
— Jeszcze nie.
— K iedy  odjeżdżasz?
— Jutro rano.
Z n o w u  umilkli. N agle Zosi zrobiło się tak  s tra ­

sznie smutno, tak żal... i tak  czegoś rzewnie, że o d ­
wróciła się w cień, aby nie w idać było łez, co jej 
leciały po twarzy. O n  się tylko zapy ta ł:  Z osiu , o d ­
piszesz na  list?

—  O d p iszę  — przyrzekła uroczyście w śród  łez.

T ru d n o  się było zdobyć A ntkow i na  ten  pierwszy
list.

— Co jej nap isać?  — zachodził w głowę. P rze ­
cież to dziew czyna wcale obca...

W końcu  znalazł wyjście. O dszuka ł  gdzieś na s ta ­
rej półce jakiś daw ny  „listownik" i zaczął go studjo- 
w ać przy lampie, k iedy  wszyscy w d om u spali.

Nagle zaczął pisać:
„N ieznana mi jeszcze dobrze, ale już miła sercu, 

Z o f j o !
Najszczęśliwszym dniem  mego życia jest ten, w k tó­

rym  poznałem  Ciebie. Ciągle mi stoi na oczach T w a

postać. G dybyś zechciała k iedyś oprzeć się o moje 
ram ię i tak  przejść przez życ ie".. .

W  tym  sam ym  czasie i Zosia ,  zniecierpliwiona 
milczeniem A ntka ,  w ysła ła  swój list pocztą.

Długo obracał go A n tek  w drżących palcach... 
P ierwszy list od... dziewczyny. List miłosny... O tw arł  
go ze w zruszeniem  i przeczyta ł gorącem i oczym a:

„Nieznany mi jeszcze dobrze, ale już miły sercu, 
A n to n i !

Najszczęśliwszym dniem  mego życia jest ten, w k tó ­
rym  pozna łam  Ciebie. Ciągle mi stoi na  oczach T w a  
postać. G dybyś  zechciał k iedyś oprzeć się o moje 
ramię"...

A n tek  poczerwienia ł,  jak purpura , z gn iew u i ze 
wstydu. Z e rw a ł  się nagle, w yciągnął z p od  poduszki 
listownik, podarł  z pasją  n a  drobne, drobniuteńkie, 
kaw ałk i i rzucił do  pieca.

— Jak  śmiała! Jak śmiała... mruczał z w ściekło­
ścią, zapom inając, że to i on „śmiał"...

Schow ała  do kieszeni fartuszka ten  pierwszy list 
miłosny... W zru szo n a  była tak  mocno, że aż jej ru­
m ieńce uderzyły  na  twarz. — Jaki on dobry... kocha­
ny... myślała z rozrzewnieniem. Przysłał... napisał... 
Co i jak  tam  pisze?... Jak  za ty tu ło w a ł?... Nie — nie 
mogła nic robić. U kryła  się gdzieś w kącie p rzed  
oczami ludzkiemi i otworzyła ten pierwszy list m i­
łosny. Z arum ien iona  radosnem  przeczuciem  zaczęła 
czytać:

„Nieznana mi jeszcze dobrze, ale już miła sercu, 
Zofjo!

Najszczęśliwszym dniem  mego życia jest ten, 
w  którym  poznałem "...

Czuła, jak  coś zastyga jej z zimna w sercu, a usta 
gną się z ironji. N agle w ybuchnęła  serdecznym  p ła ­
czem : Jak  mógł, jak  mógł!

Pierwszy, najpiękniejszy list miłosny odwalił  z ksią­
żki... zamiast z serca...

Z a  godzinę paliła swój „listownik", kar tkę  za 
kartką , mszcząc się na  nim w ten sposób  za nie- 
ziszczone m arzenia o p ierw szym  liście miłosnym.

T a k  się jakoś stało, że po tem  listy sam e się 
kleiły.

I za rów ny  rok  czasu A n tek  znow u dostał list. 
O tw orzy ł go z niem niejszem  wruszeniem , niż ten 
daw ny, p ierw szy list m iłosny i czytał:

„Mój Drogi Antosiu!
T a k  bardzo się cieszę, że s taw iasz sobie ten  swój 

domek...  że k iedyś będzie  nam  w nim tak dobrze. 
A  ja się tu uczę i uczę. S kończyłam  już kurs szycia 
i gotow ania, bo chcę Ci być kiedyś najlepszą gospo­
dynią. Kupuję też już wiele rzeczy, ale bądź p rzy ­
go tow any  n a  to, że nie spotkasz  w śród  nich... listo- 
wnika".

A n tek  uśm iechnął się wesoło i schow ał list do 
kieszeni.

Z aś  w rów ne d w a  lata od czasu ow ego pierw sze­
go, miłosnego listu przeglądał A n tek  z żoną Z osią  
swoją daw n ą  korespondencję.

Nagle zaczęli razem  c z y ta ć : „N ieznana mi jeszcze 
dobrze, ale już miła s e r c u ,  Z o f jo !... A ntoni!"

W ybuchnęli oboje głośnym  śmiechem.
— Jednak  te  „listowniki" nie m ają  najmniejszego 

sensu — rzekła Zosia.
— T e m  bardziej, gdy ich kto nie um ie użyć tak, 

jak  m y — dodała  po chwili.
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— A  czy uwierzysz, że one pokutu ją  jeszcze dziś 
w śród  naszej m łodzieży — rzekł A ntek .

— N a nieszczęście.
— Bo p row adzą  do ok łam yw an ia  się, do  zaniku 

wszelkiej szczerości i zdolności w yrażan ia  sw ych u- 
czuć — ciągnęła Zosia.

— No czytajmy dalej!
— „Najszczęśliwszym dniem  m ego życia jest ten “ ...

Z T A R
Uroczystość odzyskania niepodległości ro z p o ­

c z ę to  w  T a r n o w ie  z ło ż e n ie m  ho łdu  p o le g ły m  p rz e d  
p o m n ik ie m  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rza .  W  dn iu  11 l is to ­
p a d a  u r o c z y s t ą  su m ę  w  K a te d rz e  o d p r a w i ł  JE . Ks. 
B isk u p  D r. E. K o m ar ,  p o te m  n a s tą p i ł a  de f i lada  
w o jsk ,  P .  W .,  z w ią z k ó w  i o rg a n iz a c y j ,  w ś r ó d  k tó ­
r y c h  w y r ó ż n ia ł a  się k r a s ą  s t r o jó w  d e le g a c ja  Z w . 
M ło d z ie ż y  L u d .  i b a n d e r ja  k r a k u s ó w .

Przed zimą. S S . F e l ic jan k i  w  im ien iu  p o w ie r z o ­
n y c h  s w e j  o p iece  d z iec i  w  o c h ro n c e  ś w .  S t a n i s ł a w a  
na  G r a b ó w c e  z w r a c a j ą  się  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  do o- 
f ia rn o śc i  s p o ł e c z e ń s tw a  m. T a r n o w a ,  b y  p r z y s z ło  
z p o m o c ą  w  z a o p a t r y w a n iu  ich b ie d n y c h  m a lc ó w  
na  c z a s  z im o w y  w  o b u w ie  i c iep łe  u b ra n k a .

P o t r z e b a  je s t  w ie lk a ,  g d y ż  o ch ro n k a ,  z n a jd u ją c  
się  w  jedne j  z n a jb ie d n ie jsz y c h  dz ie ln ic  m ia s ta ,  c o ­
dz ienn ie  p rz y jm u je  w  s w e  p ro g i  ca łe  z a s t ę p y  b ie d ­
n y ch ,  z z ię b n ię ty c h ,  licho u b r a n y c h  m a lc ó w , k tó r y m  
je d n a k  m im o  n a j s z c z e r s z y c h  chęc i  n ic  d a ć  nie m o ­
ż e m y  p ró c z  op iek i s e rd e c z n e j  i c iep łe j  s t r a w y .

D la teg o ,  o d w o łu ją c  się  do s e r c  o f ia rn y c h ,  p r o ­
s im y  o ł a s k a w e  d a r y  w  p o s ta c i  bucików, oraz 
wszelkiej starzyzny, k t ó r ą b y  m o ż n a  dla  dz iec i p r z e ­
robić .  W d z ię c z n e m  s e r c e m  p r z y jm ie m y  r ó w n ie ż  u- 
ż y w a n e  z a b a w k i ,  k tó re  ty le  p r a w d z iw e g o  sz c z ę ś c ia  
w p r o w a d z a j ą  w  ś w ia t  dz iec ięcy .

B a r d z o  p o ż ą d a n ą  b y ł a b y  ,i g r o s z o w a  o f ia ra ,  g d y ż  
zb l iż a ją ce  się  d o ro c z n e  ś w ię to  dz iec i „ Ś w i ę t y  M i­
ko ła j" ,  k tó re g o  z ta k ie m  u p ra g n ie n ie m  w y c z e k u ją ,  
s t a w ia  n as  w  n o w e j  p o t r z e b ie  s p r a w ie n ia  dz iec io m

— K iedyż m yśm y się poznali?
— G d y  mieliśmy dw a  lata — odrzekła Zosia.
Z n o w u  wybuchnęli śmiechem.
A  po chwili Zosia dodała  : Myślę, że i tu listownik 

kłamie. P rzed  nam i chyba jeszcze niejeden szczęśli­
w y dzień ..

P rzy taknął jej oczami A n tek  i uśmiechnęli się do 
siebie cicho, ale z całej duszy. Ab.

N O W A
c h o ć b y  n a js k ro m n ie js z e j  p rz y je m n o ś c i ,  n a  k tó r ą  je d ­
n a k  n a s  n ie  s ta ć ,  g d y ż  l ic zb a  dz iec i u c z ę s z c z a ją c y c h  
doch o d z i  do 150.

Z te m  w ię k s z ą  w ię c  u fn o śc ią  z w r a c a m y  się do 
s z la c h e tn y c h  m i ło ś n ik ó w  dzieci,  b y  p r z y c z y n i l i  się 
do ich ra d o śc i  i s z c z ę śc ia ,  s k ła d a ją c  n a js k ro m n ie j ­
s z y  n a w e t  d a te k ,  k t ó r y  P a n  Je z u s  p rz y jm ie  jako  
S o b ie  o f i a r o w a n y  w e d łu g  s łó w :  „C o śc ie  uczyn il i  
je d n e m u  z t y c h  m a lu c z k ic h ,  M nieśc ie  uczyn il i" .

W s z e lk ie  o f ia ry  p r o s im y  p r z y s y ł a ć  do Z a rz ą d u  
O c h ro n k i  n a  G r a b ó w c e ,  ul. L w o w s k a  52.

Co zrobił zarząd m. Tarnowa dla  r o z b u d o w y  
m ia s ta  i d o b r a  jeg o  o b y w a te l i ,  da ł  p o z n a ć  o b jazd  
w a ż n ie j s z y c h  o d c in k ó w  p r a c  m a g is t r a c k ic h ,  u r z ą ­
d z o n y  w  ub. d n iach  p rz e z  p re z .  D r a  B ro d z iń sk ie g o .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  t r z e b a  p o d n ie ść  z a ło ż e n ie  d o m u  
n o c le g o w e g o  p r z y  ul. św . M a rc in a ,  b u d o w ę  b lo k o ­
w e g o  d o m u  c z y n s z o w e g o  n a  P o g w iz d o w ie ,  o d n o ­
w ien ie  p r z e d s z k o la  i z a ło ż e n ie  „ ż łó b k a "  w  tej dz ie l­
n ic y  m ia s ta ,  o r a z  u rz ą d z e n ie  o g r ó d k ó w  d z ia łk o w y c h  
n a  H ucie .  Z a r z ą d  m ia s ta  k ie ru je  się w  s w e j  p r a c y  
t r o s k ą  o s p o łe c z e ń s tw o  ta r n o w s k ie ,  a  s zczeg ó ln ie  
o jeg o  g r o m a d y  n a ju b o ż sz e .

Zbiórka uliczna, u r z ą d z o n a  dn ia  20 p a ź d z ie rn ik a  
b. r. s t a r a n ie m  K o m ite tu  R o d z ic ie lsk ie g o  p r z y  s z k o ­
le M. K onopnick ie j ,  p r z y n io s ła  156 zł. 19 gr.,  k tó re  
p rz e z n a c z o n o  n a  o b u w ie  i o d z ie ż  d la  n a ju b o ż sz e j  
m ło d z ie ż y .  O f ia ro d a w c o m ,  ro d z ic o m  i t y m  w s z y s t ­
kim, k t ó r z y  s iedz ie li  p r z y  s to l ik ach ,  s e r d e c z n e  ..Bóg 
z a p ła ć " .  K o m ite t  R odzic ie lsk i .

Z D  I E
Zmarli. Ks. A n d rz e j  Su lisz ,  la t  70, p ro b o s z c z  

w  K rz y ż a n o w ic a c h .
Ks. J a n  S ę p e k ,  la t  59, p r o b o s z c z  w  Z d ro ch cu .

R. in p.!
Krzyżem papieskim „ P r o  E c c le s ia  e t  P o n t i f ic e "  

zos ta l i  o d z n a c z e n i :  P .  M a r ja  P a s z e k  z G r y b o w a
i P .  D r .  W in c e n ty  W a r z e c h a ,  b u r m is t r z  G r y b o w a .

❖
Echa uroczystości Chrystusa-Króla

nic m ilkną .. .  W s p o m n ie n ie  te g o  w ie lk ie g o  dn ia  tk w i 
w  s e r c a c h  n ie z a ta r te .

D łu g o  p a m ię ta ć  b ę d ą  w ie rn i  p a ra f j i  Ciężkowice 
u ro c z y s tą ,  w s p a n ia łą  p ro c e s ję ,  j a k a  w  ty m  dniu 
p r z e s u n ę ł a  się  o z m r o k u  w ie c z o ru ,  p r z y  b ic iu  d z w o ­
n ó w  i ś w ia t ł a  t y s i ą c z n y c h  ś w ie c  z N a jśw . S a k r a ­
m e n te m  p o  r y n k u .  U r o c z y s t a  m o d l i tw a  p o łą c z y ła  
w t e n c z a s  w s z y s tk i e  o r g a n iz a c je :  S o k o łó w  i S t r a ż  
P o ż a r n ą ,  S t r z e l e c  i O d d z ia ły  P A K .

W r a c a j ą  pod  s z t a n d a r  C h r y s t u s a  - K ró la  z b ł ą k a ­
ne  g r o m a d y  w y z n a w c ó w  k o śc io ła  n a r o d o w e g o

C E  Z J I
w  Dobrkowie. J e z u s  — K ról i s e r c  w s z y s tk i c h  Z je­
d n o c z e n ie  —  w i t a ł  ich z r a d o ś c ią  u S w o ic h  o ł t a r z y  
w  dn iu  S w e g o  w ie lk ie g o  św ię ta .

Z je d n o c z y ł  C h ry s tu s -K ró l  s e r c a  w s z y s tk i c h  s t a ­
n ó w  w  Grybowie i z d o b y ł  so b ie  p o d c z a s  u ro c z y s te j  
a k a d e m ji  n o w y c h  z a p a le ń c ó w  —  p io n ie ró w  p r a c y  
w  Akcji K ato lick ie j .

L ic z n ą  p ro c e s ją  w ie c z o r n ą  w  p r z e d d z ie ń  ś w ię ta  
C h r y s tu s a - K r ó la  ro z p o c z ę ły  się  u ro c z y s to ś c i  w  No­
wym Sączu. W  k a ż d e j  szk o le  i O d d z ia le  P A K . o d ­
b y ł y  się  w  dniu  ś w i ę t a  a k a d e m je ,  a  p o te m  śliczna , 
o s ta tn ia  w ie c z o re m ,  k tó r a  w y w a r ł a  n a  o b e c n y c h  
g łę b o k ie  w ra ż e n ie .

P o d o b n ie  u r o c z y ś c ie  o b c h o d z o n o  ś w ię to  C h r y -  
M usa-K ró la  i w  P iw n ic z n e j ,  g d z ie  w ie lk ie  z a in te r e ­
s o w a n ie  w z b u d z i ło  p r z e d s t a w ie n i e :  „Z a  B o sk ie g o  
K ró la" .

P a r a f j a n ie  P r z y s z o w e j  p o z o s ta ją  c iąg le  pod w r a ­
ż e n ie m  ś w ię ta  C h ry s tu s a -K ró la .  Nie zap o m n ie l i  te ż  
je sz c z e  i „ ś w ię ta  c h o r y c h " ,  k tó r e  w r y ł o  się  g łę b o k o
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w  s e r c a  ich  i g o śc i - le tn ik ó w , p r z e ż y w a j ą c y c h  to  
św ię to  r a z e m  z ch o ry m i .

Z b u d o w a n ie m  d la  w i e r n y c h  w  Rytrze b y ł y  p r z e -  
l iczne  s z e re g i  m ę ż ó w  k a to lick ich ,  p r z y s t ę p u ją c y c h  
do K om unji św . A ś w ia t ła ,  z a p a lo n e  w  o k n a c h  c a ­
łe g o  R y t r a  n a  h a s ło  d z w o n ó w  od 6— 7 w  w ie c z ó r ,  
o z n a jm ia ły  w s z y s tk im  o tem , że  R y t r o  c zu w a .. .  n a  
s t r a ż y  B o ż y c h  p r z y k a z a ń .

N a s z a r e  dni c o d z ie n n e  z o s ta ło  w  s e r c a c h  ludu 
Szynwałdu p ięk n e  w s p o m n ie n ie  a k a d e m j i  ku czci 
C h ry s tu s a -K ró la  i r z e w n e j  pieśni,  śp ie w a n e j  w t e d y  
n a  z a k o ń c z e n ie :  „ W s z y s tk i e  n a s z e  dz ien n e  s p r a ­
w y " .  O f ia ru jm y  B o g u  p o s z c z e g ó ln e  dni, a  p r z e z  nie 
c a łe  n a s z e  życie .. .  To b ęd z ie  n a jp ię k n ie js z y  plon 
ś w ię ta  C h ry s tu s a -K ró la .

W s z y s t k i e  O d d z ia ły  P A K . w  Trzęsówce b r a ł y  
b a r d z o  ż y w y  u dz ia ł  w  u rz ą d z a n iu  u ro c z y s to ś c i  
C h ry s tu s a -K ró la ,  to  te ż  w  s e r c a c h  ich c z ło n k ó w  p o ­
z o s ta ło  w  n a g r o d ę  z a d o w o le n ie ,  r a d o ś ć  i m iło ść  g ł ę ­
b o k a  ku  P a n u  Je z u so w i .

C a łe  k a to l ick ie  s p o łe c z e ń s tw o  Żabna o d c z u ło  do 
g łęb i  d u s z y  ś w ię to  C h ry s tu s a - K r ó la  i w y n io s ło  z u- 
r o c z y s to ś c i  w  ty m  dniu  g łę b o k ie  p o s ta n o w ie n ia  na 
życ ie .

H a s ło :  „My chcemy Boga w rodzin kole“ o d e ­

O

z w a ło  się  z n o w ą  m o c ą  w  s e r c a c h  w i e r n y c h  ca łe j  
d iecez ji  w  o w o  ś w ię to  C h r y s tu s a - K r ó la .  N iechże  
i t e r a z  w  s z a r y c h ,  z a p r a c o w a n y c h  d n ia c h  p łon ie  
ono  p ra g n ie n ie m  w  n a s z y c h  s e r c a c h  i n iech  p r z e ­
b ija  z k a ż d e g o  n a s z e g o  c z y n u !

Po 8-dniowych misjach czu ją  się p a ra f ja n ie  Ra­
dłowa, ja k  o d ro d z e n i .  D la te g o  s e rd e c z n ie  d z ię k u ją  
s w e m u  P r o b o s z c z o w i  Ks. K o rn a u s o w i  z a  u r z ą d z e ­
nie ty c h  m isy j  i 0 0 .  R e d e m p to r y s to m  z T u c h o w a  
z O. R e k to r e m  K an ią  n a  cze le ,  k tó re g o  g ro m k ie  
nau k i  s p r o w a d z i ły  do k r a t e k  k o n fe s jo n a łu  p r z e s z ło  
4000 dusz .

W  cz a s ie  m isy j  o d p ro w a d z i l i  w ie rn i  n a  w ie c z n y  
s p o c z y n e k  w z o i  o w e g o  i c en io n e g o  k a to l ik a ,  o r a z  
z a c n e g o  k o la to ra  śp. H e n r y k a  D o lań sk ieg o .  W  p o ­
g rz e b ie  w z ią ł  u d z ia ł  i JE . Ks. B isk u p  D r. E. K om ar.

P a r a f j a  n a s z a  r a d ło w s k a ,  z n is z c z o n a  o g ro m n ie  
p rz e z  w o jn ę  ś w ia to w ą ,  w r a c a  o b ecn ie  do d a w n e g o  
s ta n u .  W y b u d o w a l i ś m y  o s ta tn io  n o w e  o g ro d z e n ie  
k ośc ie lne ,  a  t e r a z  z b i e r a m y  fu n d u sz e  n a  o rg a n y ,  
k tó re  już  s ą  z a m ó w io n e  w  W a r s z a w ie .

D a je m y ,  co k to  m o że ,  b o  g o rą c o  p r a g n ie m y ,  b y  
n a m  z a g r a ł y  ja k  n a jp rę d z e j  na  n a b o ż e ń s tw a c h  Akcji 
K ato lick ie j ,  k t ó r a  p o s ia d a  u n a s  10 O d d z ia łó w  n a ­
p r a w d ę  c z y n n y c h  i ż y w o tn y c h .  P a ra f ja n in .

L S K
Ks. P o s e ł  D r  Jó z e f  L u b e lsk i  w  s w e j  m o w ie  

w  S e jm ie  d n ia  29 p a ź d z ie rn ik a  1935 r., u ją ł  s ię  za  
k a to l ic k ie m  p o z d ro w ie n ie m ,  k tó r e  p e w n e  o s o b y  p o ­
c z ę ły  g o r l iw ie  u s u w a ć  z u s t  m ło d z ie ż y ,  w y s t ą p i ł  
p r z e c iw  k o e d u k a c j i  w  szko le ,  o r a z  a p e lo w a ł ,  a b y  
R z ą d  p r z y s z e d ł  w s i  z w y d a jn ą  p o m o c ą  i u lgam i.

P o d a j e m y  w y ją tk i ,  d o ty c z ą c e  ty c h  s p r a w :
„ P r z y p o m in a m y ,  że  n a  te re n ie  n ie k tó r y c h  k u ra -  

to r jó w  to c z y ła  się  w a lk a ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  n ie ­
k tó r y c h  w i z y t a t o r ó w  i i n s p e k to r ó w  s z k o ln y c h  p r z e ­
c iw k o  p o z d ro w ie n iu  c h rz e ś c i ja ń s k ie m u  w  szkole ,  
tak , j a k b y  ci p a n o w ie  n ie  mieli n ic  w a ż n ie j s z e g o  do 
ro b o ty ,  ta k ,  j a k b y  to  s z k o d z i ło  w  c z e m ś  P a ń s tw u ,  
że  d z iec i  p o z d r a w ia j ą  P a n a  B o g a  po  c h rz e śc i jań s k u .

T a k  s a m o  s p o łe c z e ń s tw o  k a to l ick ie  z n ie p o k o ­
jem  p a t r z y  się n a  w p r o w a d z a n ie  k o e d u k a c j i  tam , 
gd z ie  o n a  z u p e łn ie  nie je s t  p o t r z e b n a .  R o z u m ie m  
k o e d u k a c ję  po  w s ia c h ,  ro z u m ie m  k o e d u k a c ję ,  gdz ie  
nie m o ż e  b y ć  d w ó c h  s a m o is tn y c h  szkó ł,  a le  g d y  
w p r o w a d z a  się  k o e d u k a c ję  tam , g dz ie  s ą  o so b n e  
s z k o ły  d la  c h ło p c ó w  i d z ie w c z ą t ,  nie o s z c z ę d z a  się 
ani n a  e t a t a c h  szk o ln y c h ,  a  ty lk o  w y w o ł u j e  się o- 
g ro m n e  r o z g o r y c z e n ie  w  s p o łe c z e ń s tw ie  c h rz e śc i -  
ja ń sk ie m .

Z w ie lk ie m  z a d o w o le n ie m  p r z y ję ło  s p o łe ­
c z e ń s tw o  z a m i a r y  R z ą d u  w  s to s u n k u  do w si.  
D ziś  n a p r a w d ę  w ie ś  p rz e c h o d z i  s t r a s z n y  k r y z y s  
g o s p o d a r c z y .  Nie t r z e b a  P a n o m  o p i s y w a ć  te j  s t r a ­
szn e j  n ę d z y ,  j a k a  z n a jd u je  się w  n ie k tó r y c h  oko li­
c a c h  po w s ia c h .  I d la te g o  te ż  w i ta  s p o łe c z e ń s tw o  
z r a d o ś c ią  z a p o w ie d z e n ie  w a lk i  R z ą d u  z tą  d y s p r o ­
p o rc ją ,  j a k a  je s t  m ię d z y  c e n a m i a r t y k u ł ó w  p r z e m y ­
s ło w y c h ,  a  c e n a m i  a r t y k u ł ó w  ro ln iczy ch .  W ie ś  do ­
m a g a  się  dz iś  m o żn o śc i  p r a c y ,  a  ty m c z a s e m  w s k u ­
te k  z a m k n ię c ia  g r a n i c y  P a ń s t w a  i w s k u te k  o g r a n i ­
c z e n ia  e m ig rac j i ,  ta  lu d n o ść  nie m o ż e  z n a le ź ć  p r a c y

i dusi s ię  p o p ro s tu  n a  w s ia c h  i z t r w o g ą  p a t r z y  
w p rz y s z ło ś ć .  M y  ty m  lu d z io m  m u s im y  d a ć  w a r ­
s z t a t  p r a c y .

M usi  się  z n a le ź ć  d la  n ich  ja k ie ś  po le  p r a c y  1 m o ż ­
n o ść  u t r z y m a n ia  ich  ż y c ia .  J e ż e l ib y  inne  ś ro d k i  z a ­
w io d ły ,  to  R z ą d  p o w in ie n  p r z y s t ą p i ć  do siln ie jsze j 
i e n e rg ic z n ie js z e j  rea l izac j i  r e f o r m y  rolnej,  o c z y w i ­
śc ie  p o  d o k ła d n y c h  r o z w a ż a n ia c h .  (O klask i) .

A ż e b y  u lż y ć  ludnośc i ,  p ro p o n u ję  je s z c z e  obn iżk ę  
o p ła t  n o ta r ja ln y c h ,  k tó re  s ą  p r z y  n ie k tó r y c h  su m a c h  
s t a n o w c z o  z a  w y g ó r o w a n e .  D ziś  je s t  t a k a  sy tu a c ja ,  
że  k a ż d y  k o n t r a k t ,  n a w e t  do k w o t y  50 zł., t r z e b a  
o p ła c ić  s u m ą  30 zł. D la te g o  też  ro ln ic y  w s t r z y m u ją  
się  od  z a w ie r a n i a  k o n t r a k tó w ,  co k ie d y ś  m o ż e  ich 
n a r a z ić  n a  b a r d z o  c iężk ie  s t r a ty .

P r o p o n u ję  t a k ż e  z n iż y ć  t a k s ę  n a  r z e c z  k o m o rn i ­
k ó w  i z n a c z n ie  o b n iż y ć  c z e sn e  w  s z k o ła c h  ś r e d ­
n ich  i a k a d e m ic k ic h .  D zis ia j  b o w ie m  c z ło w ie k  u b o ż ­
szy ,  c z y  to  b ę d z ie  ro ln ik ,  c z y  rzem ieś ln ik ,  c z y  m ie ­
s zczan in ,  n ie  m o ż e  p o zw o lić  sob ie  n a  to, a ż e b y  s y ­
n a  p o s y ł a ć  do  s z k o ły  ś re d n ie j  c z y  a k a d e m ic k ie j ,  bo 
c z e s n e  je s t  s t r a s z n ie  w y g ó r o w a n e .  I d la te g o  w id z i ­
m y  to s m u tn e  z ja w isk o ,  że  m ło d z ie ż  ż e  w s i  i z m ia ­
s te c z e k  p rz e s ta je  uczęszczać*  do szk ó ł" .

❖

Uroczystość 11 listopada o b c h o d z o n o  w  ca łe j  
P o l s c e  u ro c z y ś c ie ,  a łe  c icho  i z g łę b o k ą  p o w a g ą ,  
bo  je sz c z e  silnie stoi w  p a m ię c i  ś m ie rć  W o d z a  
N aro d u .

Senat uchwalił pełnomocnictwa d la  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i te j  P o lsk ie j .

Zamknięcie nadzwyczajnej sesji S e jm u  i S e n a tu  
n a s tą p i ło  w  dniu  7 b. m.

Kongres eucharystyczny w  Przemyślu o d b ę d z ie  
się w  p r z y s z ł y m  roku .
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Z E ś  W A  T A
Wojna! W ło s i  za ję li  m ia s to  M akalle .  M a ją  z a ­

m ia r  so b ie  o d p o c z ą ć  i z n o w u  iść  da le j .  C o  A b isy ń -  
c z y c y  z a m y ś la ją  —  tru d n o  o d g a d n ą ć .  W  o s ta tn im  
cz a s ie  n ie  s ta w ia l i  opo ru .  O d  p o c z ą tk u  w o jn y  z a ­
jęli W ło s i  s z m a t  z iem i, s t a n o w ią c e j  t ró jk ą t ,  z p o d ­
s t a w ą  d łu g o śc i  180 km ., o w y s o k o ś c i  120 km .

Usiłowany zamach bombowy n a  p a ł a c  c e s a r s k i  
w  A ddis  A beb ic  nie u d a ł  się . B o m b ę  z a w c z a s u  u- 
sun ię to .

Przed tygodniem u k a z a ł  s ię  p o r a ź  p i e r w s z y  od 
p o c z ą tk u  w o jn y  s a m o lo t  w ło s k i  n a d  A dd is  A b eb ą .

Sankcje, stosowane przeciw Włochom, p r z y n o ­
s z ą  s z k o d ę  i p a ń s tw o m ,  k tó re  je s to su ją .  P r z e m y ­
s ł o w c y  a n g ie l s c y  i f r a n c u s c y  s k a r ż ą  się  n a  b r a k  
r y n k u  z b y tu .  O b a  te  p a ń s t w a  z a s t a n a w ia j ą  się p o ­
w a ż n ie ,  co  u czy n ić .

Duchowni koptyjscy w fib isyn ji.

Bolszewicy w  ciągu swoich rządów w  Rosji  z a ­
m o r d o w a l i  67 b is k u p ó w  i 1850 k a p ła n ó w .  Znieśli 
29 t y s i ę c y  ś w ią ty ń  i k la s z to ró w .  O sz c z ę d z a l i  n a to ­
m ia s t  t a k  p rz e d z iw n ie  ż y d ó w ,  że  an i je d n e g o  r a b in a  
nic z a m o r d o w a n o ,  ja k  tw ie r d z ą  ra b in i  z  M ińska .

T o  m ó w i,  że  k o m u n iz m  i ż y d o s tw o  idzie  r ę k a  
w  rękę.. .

95 procent narodu greckiego o p o w ie d z ia ło  się z a  
k ró le m  w  p le b isc y c ie  w dn iu  3 l i s to p a d a  b. r. Król 
J e r z y  II. p o w ró c i  z L o n d y n u  do G rec j i  w  n a jb l iż ­
s z y c h  dn iach .

Stan wyjątkowy, jak podczas wojny, o g ło s i ła  
C z e c h o s ło w a c ja  w  p o w . c ie sz y ń sk im .  P u b l ic z n o ś ć  
m o ż e  p r z e b y w a ć  na  u l ic a c h  m ia s t  ty lk o  do g o d z i ­
n y  10 w ie c z ó r .

Wagon sacharyny przemycono z N iem iec  do 
R um unji.  P r z e m y t n i k ó w  je sz c z e  nie w y k r y to .

Zwycięstwem socjalistów z a k o ń c z y ły  się n o w e  
w y b o r y  do se jm u  w  Danji.

Opjum będzie produkowała u s ieb ie  D an ja ,  ale 
ty lko  n a  s w o je  p o t r z e b y .

Za przykładem Anglji strajkuje i w  Belgji  5 t y ­
s i ę c y  g ó rn ik ó w . C h o d z i  o p o d w y ż k ę  p łac .

W Londynie zmarł Artur Henderson, b. m in is te r  
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  i p r z e w o d n ic z ą c y  m ię d z y n a ­
r o d o w y c h  o b ra d  ro z b ro je n io w y c h .  O s ta tn io  u k r y ­
w a n o  p rz e d  n im  w ia d o m o ś c i  p o l i ty c z n e  ze  ś w i a ­
ta. Nie w ie d z ia ł  n ic  o w y b u c h u  w o jn y  w ło s k o -a b i -  
sy ń sk ie j  i do  k o ń c a  ż y c ia  w ie r z y ł  w  pokój.

Zgon lekarza, który leczył czterech Papieży. 
W  R z y m ie  z m a r ł  w  ty c h  d n iach  le k a rz ,  s e n a to r ,  
p ro fe s o r  M a rc h ia fa y a ,  k t ó r y  b y ł  le k a rz e m  p r z y b o ­
c z n y m  P a p i e ż y :  L e o n a  XIII., P i u s a  X., B e n e d y k ta  
XV. i P iu s a  XI. D r  M a r c h ia f a y a  z m a r ł ,  l ic ząc  90 lat. 
N a z w is k o  jego  z w ią z a n e  je s t  z p r a c a m i  n ad  fna- 
la r ją .

W wyborach prezydenta Stanów Zjedn. w  p r z y ­
s z ły m  ro k u  z o s ta n ie  w y s u n ię t a  i k a n d y d a t u r a  b y ­
łeg o  p r e z y d e n ta  H o o v e r a .

Żywego staruszka spalono na stosie w Indjach,
ja k o  o f ia rę  d la  z a g n ie w a n y c h  b o g ó w . S t a r u s z e k  
r a t o w a ł  się  u c ie c z k ą ,  a le  w  g o n i tw ie  z a d a n o  m u  
c iężk ie  r a n y .  L u d  p o r w a ł  k a w a łk i  jeg o  ł a c h m a n ó w  
i z a g r z e b a ł  je n a  s w e m  polu. S ą d  s k a z a ł  d w ó c h  
s p r a w c ó w  te j  z b ro d n i  n a  śm ie rć ,  t r z e c h  n a  d o ż y ­
w o tn ie  w ięz ien ie .

Za 20 lat umrze ostatni żyd w Niemczech. D ziś  
je s t  ich ta m  je s z c z e  oko ło  420 ty s i ę c y ;  ro c z n ie  li­
m ie r a  4 ty s ią c e ,  a  w y je ż d ż a  z k r a ju  12 ty s i ę c y  ż y ­
dów . B y le  ty lk o  do n a s  n ie  p rz y je c h a l i .

R O Z M A I T O Ś C I
WYPADKI CHODZĄ PO LUDZIACH.

Dzień ślubu dniem śmierci s ta ł  s ię  d la  22-le tn iej  
W ła d .  R u d k a y  w  B u d a p e s z c ie  n a  W ę g r z e c h .  P a n i  
m ło d a  z a t r u ł a  s ię  n a  śm ie rć  d z ic z y z n ą ,  w  k tó re j  
z o s t a ły  z ia rn k a  ś ru tu .

Jechali pociągiem na gapę dwaj bezrobotni Po­
lacy w  S t a n a c h  Z jedn . i p r z e z  n ie o s t ro ż n o ś ć  zos ta l i  
zab ic i.

Orzeł porwą! 9-miesięczne dziecko w  H u g o  
w  A m e ry c e .  N a  s z c z ę ś c ie  z a w a d z i ł  o p r z e w o d y  e- 
le k t r y c z n e  i z a b i ł  się . D z ieck o  o ca la ło .

42 operacje w 42 latach życia p r z e s z e d ł  jed en  
o b y w a te l  A m e ry k i .  Z d o b y ł  w ię c  r e k o r d  ś w ia to w y .

Bęben weselny przestraszył s w ą  „ m u z y k ą “ k o ­
nie  w  C h e łm ż y  tak ,  że  p o n io s ły ,  w p a d ł y  p o d  p ę ­
d z ą c y  p o c ią g  i u le g ły  zm ia ż d ż en iu .

Na jeden dzień przypada w  N o w y m  J o r k u  je d n o  
m o r d e r s tw o .  S tą d  p r z e s t ę p c y  nie m o g ą  się  p o m ie ­
śc ić  w  w ię z ie n ia ch ,  lecz  c z e k a ją  c ie rp l iw ie  u b r a ­
m y  w  „ o g o n k u 11 n a  s w o ją  ko le jkę .

Nie wolno odzywać się do siebie! K to p i e r w s z y  
z a c z n ie  m ó w ić ,  ten  pó jdzie  do  w ię z ie n ia .  T a k ą  k a rę  
o t r z y m a l i  d w a j  p r o c e s u j ą c y  się z s o b ą  p r z e z  14 lat 
P o l a c y  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h .

14 kg. waży największy jadalny grzyb n a  ś w ię ­
cie, a ro śn ie  on  w  B u łg a r j i .  P o d a j e  się  go  n a  stół 
w  b ia ły m  sos ie  p r z y  l ic z n y c h ,  z w y c z a j o w y c h  ce- 
r e m o n ja c h .

Z laską chodzi konduktor kolejowy w Chinach.
L a s k ą  t ą  m ie r z y  w y s o k o ś ć  j a d ą c y c h  dz iec i i w e ­
d łu g  te g o  o z n a c z a  ce n ę  b ile tu .
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Żaby jadalne, w ie lk i  p r z y s m a k  P a r y ż a n ,  p r z e ­
w o z i  s ię  samolotami z J u g o s ła w i i  d o  P a r y ż a .

Pilnujcie koni! W  D u s ia d  n a  Ł o tw ie  n ieu jęc i 
z ło d z ie je  u k ra d l i  o g o n y  70 kon iom .

„Sąsiedzi“ rozebrali niedokończony dom K o z ło w ­
sk ie m u  w  T r z e p o ło w ic a c h  p o d c z a s  jego  ty g o d n io ­
w e j  n ieo b ecn o śc i .

Lepiej być żebrakiem, niż nauczycielem, o ś w ia d ­
c z y ł  „ d z ia d  z a d u s z n y 11, p r z y t r z y m a n y  p r z e z  polic ję  
w  W a r s z a w ie .  R z u c i ł  n a u c z y c ie l s tw o ,  a  jak o

D Z I A Ł  K
Notatki, a dynia.

— Bardzo dobre  są te ciastka, Wikciu. — Ale 
nie każdy  sobie m oże  na  nie pozwolić...

— Ej, Polka, Polka, przecież dziś odpust;  to każdy  
stara  się, jak  może.

— Bardzo dobre. . I z czegóż to jest; o to — to 
żółte w środku?

W ik ta  uśm iechnęła  się.
—  T a  m arm ęlada?  — Z  dyni.
— Z  dyni?!!! — No dobrze, ale skąd  ty umiesz 

to robić?
— A  tak  — czytam  czasem  choć co.
— Czytasz?  I zapam iętasz?
—  Oj, Polka, dzieci kilkoro, roboty  zaw sze tyle — 

i jakże zapam iętać.
— No to odpisujesz?
— I na  to nie m am  czasu.
— W ięc co robisz?
W ik ta  wyszła do  kom ory  i wróciła po  chwili 

z dużem, p łask iem  pudelk iem . Podniosła  wieko, a 
w środku...

— A ch  — tak  ty to robisz — szepnęła  zdum iona 
Polka.

W  pudełku  leżały p o u k ład an e  rów no wycinanki 
z gazet.

— T o  moja pom oc w kuchni —  rzekła W ikta.
— W p a d n ie  mi gazeta  w  ręce, rzucę n a  n ią  okiem, 

k iedy już w szyscy położą się spać, w ytnę coś o kuchni, 
ogrodzie, czy gospodarstw ie  i schow am  do pudelka . 
P o tem  m am , jak  znalazł. W  niedzielę porządkuję  
sobie te wycinanki. K uchnia osobno..., ogród osobno... 
T a k  było i z dynią.

— Bardzo mi u tkw iła  w głowie ta dynia, moja 
Wikciu! U nas tak ie  się udały  śliczne tego roku.

— T o  ja ci dam, Polko, te  m oje przepisy. M oże 
ci się przydadzą . Bądź p rzygotow ana na  to, że taka 
p rzeróbka  dyni pociągnie  za sobą  jakieś tam  koszty, 
ale za  to tak  będzie wszystkim  sm akow ała .

— M oże i jabym  zbierała tak ie  przepisy...
— Pow innaś, Polko. Jest to w ielką p o m o cą  d la  

nas, co n ie  m ia ły śm y  sposobności skończyć szko ły  
gospodarcze j.  Dziś m ło d e  d z iew czę ta  ju ż  j ą  często  
m ają. Nie da jm y  się im w y p ie rać  n a  ty ły !  Masz tu 
te przepisy.

—  Bardzo ci dziękuję, rozglądnę się w śród  nich 
zaraz wieczór. I przecież choć raz wyniosę jakąś ko­
rzyść z odwiedzin...

— T o  dobrze. A  co do tych odw iedzin  — to 
m usimy jeszcze o tem  p ogadać  rozsądnie.

Skoro nas ta ł  zmierzch, dzieci położyły się spać  i ci­
sza zaległa izbę, zaczęła Polka  wczytyw ać się w słowa, 
m ów iące o tem, jakie cuda m ożna robić z dyni.

„ d z ia d 11 d o ro b i ł  s ię  k s ią ż e c z k i  P .  K. O . z 3.600 zł., 
p o d c z a s  g d y  jak o  n a u c z y c ie l  b y ł b y  b e z  k s iążeczk i .

2739 żebraków i włóczęgów p o s ia d a  W a r s z a w a .
42 ludzi zmarło w Warszawie na gruźlicę w  c ią ­

g u  2 ty g o d n i .
Są i tacy... Je d e n  z c z ło n k ó w  S t r a ż y  o g n io w e j  

w  O b o r a c h  k o ło  T o ru n ia  s a m  p o d p a l i ł  s tog i,  a  p o ­
te m  z ja w i ł  s ię  p r z y  ogn iu  p i e r w s z y  i p o p i s y w a ł  się  
dz ie lnośc ią .  D o s ta ł  z a  to  2 i pó ł  l a ta  w ięz ien ia .

Kto lubi figi... n iech  w ie ,  że  o b ecn ie  k o sz tu je  ich 
k i lo g ra m  1.50 zł., a  p o d o b n o  je sz c z e  p o tan ie ją .

O B I E C Y
R A D Y  D L A  G O S P O D Y Ń .

D ynia  do c ias ta  za m ia s t  ja jek .  Żółtą , dojrzałą 
dynię  obrać ze skóry, pokra jać  w grubą kostkę, za ­
lać szk lanką w ody  i go tow ać tak  długo, póki się 
wszystko nie rozgotuje; nas tępn ie  przetrzeć przez 
sito i letnią tą  m asą  rozrobić drożdże, b iorąc ich
0 1l i  część mniej niż norm aln ie bierzem y ich do 
ciasta (np. 3 dkg. zam iast 4 dkg.). Ciasto n a  placki
1 babki robi się, jak  zwykle, z tą  różnicą, że jedno 
jajko rów na się jednej stołowej łyżce dyni. Ciasta 
p ieczone n a  dyni m ają  jeszcze i tę zaletę, że trzy­
m ają  się bardzo  długo wilgotno i świeżo.

Z u p a  z dyni. O brać  dojrzałą dynię, wyjąć i w y ­
kroić ze środka włókna, pokra jać  w kaw ałki, nalać 
w odą, ugo tow ać na  gęsto, poczem  zalać mlekiem. 
W sy p ać  zacierki z pszennej m ąki drobno siekane, 
zagotować, przy końcu włożyć łyżkę m asła  i dobrze 
wymieszać. — Osolić do smaku.

Z u p a  z dyni z ryżem . D w a funty dojrzałej dyni 
obrać, pokra jać  i rozgotow ać w litrze w ody  z ły ­
żeczką soli. Przetrzeć przez sito, p rzetartą  m asę  w y ­
mieszać z 2 litrami mleka, dodać  4 gorzkie m igdały 
obrane i d robno posiekane , kaw a łek  cynam onu  i łyżkę 
cukru, zagotow ać i p o d ać  z ryżem, oddzielnie u go­
tow anym . — Z u p a  ta  rów nież bardzo  sm aczna z jabł­
kami, z których 4 —5 należy obrać, pokrajać i razem  
z dynią  rozgotow ać — wtenczas  cukru dodać  więcej.

M arm o lad a  z dyni. M arm oladę z dyni używ ać 
m ożna do p rzek ładan ia  ciast i tortów. Jest sm aczna 
i tania.

Dojrzałą  dynię obrać ze skórki i pes tek ,  p o k ra ­
jać w kaw ałki, nalać zimną w o d ą  i go tow ać 5 m i­
nut, licząc od zagotow ania. N astępnie  w odę  odlać, 
a do  dyni w sypać  cukru, licząc I kg. cukru na  3 kg. 
dyni, d o d ać  sporo drobno posiekanej skórki p o m a­
rańczowej i sok z 3 cytryn. Smażyć, s tale mieszając 
tak  długo, dopóki nie zgęstnieje i nie będzie  prze­
źroczysta.

i ł
W Szkole Ogrodniczej w Tarnowie — odbędzie

3 )
się w niedzielę dnia 17-go listopada b. r.

w yśw ietlenie
filmów ogrodniczych i warzywniczych

dwukrotnie: o godz. 11-tej rano i 17-tej popoł.
Wstęp wolny!

f f l f c  .........................- - ....................................... f i r n 1
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G O S P  O D
Uprawa roli w sadach.

W s z y s c y  ro ln ic y  d o sk o n a le  ro zu m ie ją ,  jak ie  n la  
z n a c z e n ie  u p r a w a  je s ie n n a  roli, jak  w ie lk i  w p i y w  
w y w i e r a  n a  ro z w ó j  roś l in  u p r a w n y c h .  M ó w ią c  o 
ro ś l in a c h  u p r a w n y c h ,  z w y k le  m a m y  n a  m y ś l i  r o ­
ś l in y  z ie lone , z a p o m in a m y  o tem , że  ro ś l in y  t r w a le ,  
j a k ie m i  s ą  d r z e w a  i k r z e w y  o w o c o w e ,  m a ją  w y ­
m a g a n ia  p o d o b n e .

R olę  w  s a d a c h  p o d  d r z e w a m i  n a le ż y  u p r a w ia ć  
w  ten  s a m  sposób ,  jak  w  polu , j e d n a k ż e  ogóln ie  ro l ­
n ic y  n ie  d o c e n ia ją  ta k  w a ż n y c h  z a b ie g ó w .  Ziem ię  
n a jc z ę śc ie j  p o d  d r z e w a m i  p o z o s ta w ia ją  z a d a rn io n ą ,  
z w y k le  s łu ż y  o n a  z a  p a s tw is k o  dla  in w e n ta rz a .  
M atura ln ie ,  że  w  ty c h  w a r u n k a c h  d r z e w a  ro z w i ja ją  
s ię  s ła b o  —  nie c h c ą  ro ś ć  i m a ło  o w o c u ją .  D o ś w ia d ­
c z e n ia  p r o w a d z o n e  z u p r a w ą  roli p o d  d r z e w a m i  
w s k a z u ją  w y r a ź n ie ,  że  d r z e w a  o w o c o w e  ro z w i ja ją  
s ię  z n a c z n ie  lepiej na z iem i u p ra w ia n e j ,  j a k  n a  z ie ­
m i p o z o s ta w io n e j  w  od łogu . Z a d a rn ie n ie  z iem i p o d  
d r z e w a m i  d la te g o  w y w i e r a  u je m n y  sk u te k ,  że  ro la  
w  ta k im  s ta n ie  z n a c z n ie  m nie j z a t r z y m u je  w o d y  
z o p a d ó w ,  że  z a m a ł y  je s t  d o s tę p  p o w ie t r z a  do k o ­
rzen i  d r z e w ,  że  p r z e m ia n y  p o k a r m ó w  n a  p r z y s t ę p n e  
d la  k o rz e n i  p o s tę p u ją  w oln ie j,  w s k u te k  c z e g o  d r z e ­
w a  o w o c o w e  c ie rp ią  n a  b r a k  w o d y  i p o k a r m ó w  
w  c z a s ie  w z ro s tu .  D la te g o  to  d r z e w a  o w o c o w e  
w  o g ro d a c h ,  g dz ie  z iem ia  je s t  n ie u p r a w ia n a  i n ie-  
n a w o ż o n a ,  o w o c u ją  ra z  n a  d w a  lub t r z y  la ta .  P r z y  
n a le ż y te j  u p r a w ie  roli, n a w o ż e n iu  d r z e w ,  z z a s t o ­
s o w a n ie m  o d p o w ie d n ie g o  p ło d o z m ia n u ,  d r z e w a  
w  ta k ic h  w a r u n k a c h  o w o c u ją  co ro czn ie .

U p r a w a  je s ie n n a  roli w  s a d z ie  p o le g a  n a  w y -  
o ra n iu  roli i p o z o s ta w ie n iu  w  o s t r e j  sk ib ie  n a  z im ę. 
G łę b o k o ś ć  o rk i  p o d  d r z e w a m i  z a le ż y  od  tego , c z y  
z ie m ia  b y ła  d o ty c h c z a s  u p r a w ia n a ,  c z y  t e ż  p o z o ­
s t a w a ł a  n ie u p r a w ia n a  zupe łn ie ,  z a le ż y  p o z a te m  od 
ty p u  g le b y  i g łę b o k o ś c i  w a r s t w y  rod za jn e j .

W  roli n ie u p ra w ia n e j  g r u b s z e  k o rz e n ie  d r z e w  
r o z w i ja ją  się  tu ż  p o d  p o w ie rz c h n ią ,  p r z y s t ę p u ją c  
z a te m  do  w y o r a n i a  ro li  n ie u p ra w ia n e j ,  n a le ż y  o ra ć  
p ły c e j  ze  w z g lę d u  n a  to, b y  z b y tn io  n ie  u s z k a d z a ć  
g r u b s z y c h  k o rzen i .  N ie s łu szn e  s ą  o b a w y ,  że  w  s a ­
dach , g dz ie  u p r a w a  roli je s t  ro k ro c z n ie  p r o w a d z o ­
na , u s z k a d z a  się  w ie le  k o rz e n i  i te  w s k u te k  te g o  
c ie rp ią ,  co w p ł y w a  u jem n ie  n a  d a ls z y  ich  rozw ój.  
P r a w d a ,  że  p r z y  g łę b sz e j  o r c e  p łu g  tu  i ó w d z ie  
p r z e tn ie  k o r z e ń  d r z e w a ,  a le  w p ł y w y  u je m n e  z te g o  
p o w o d u  są  m a łe ,  a  to  w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  z r ó w n o ­
w a ż y  d o d a tn ic h  s k u tk ó w  u p r a w y  je s ien n e j  roli.

P r z y  s ta łe j  u p r a w ie  roli g ru b e  k o rz e n ie  n ie  b ę d ą  
się  f o r m o w a ły  b l isko  p o w ie rz c h n i ,  a b y  m o g ły  p r z e ­
s z k a d z a ć  u p ra w ie ,  p rz e c in a n ie  d r o b n y c h  k o rz e n i  
p r z y  u p r a w ie  roli je s t  n ieu n ik n io n e  i z a s z k o d z ić  nie 
m o ż e  w ie le .  N iem niej j e d n a k  p r z y  u p r a w ie  je s ienne j  
ro li  n a le ż y  z w r ó c ić  u w a g ę  i o r a ć  g łęb ie j  w  m ię d z y -  
r z ę d z ia c h ,  a  p ły c e j  w  pob liżu  d r z e w ,  b y  nie u s z k a ­
d z a ć  g r u b y c h  k o rzen i .  N a jw ię k s z ą  u w a g ę  p r z y  u- 
p r a w ie  p o d  d r z e w a m i  n a le ż y  z w r a c a ć  n a  pn ie  i k o ­
n a r y  d r z e w ,  ta k  c z ę s to  u s z k a d z a n e  o r c z y k a m i  i c h o ­
m ą ta m i .  W  ty m  celu  n a le ż y  u ż y w a ć  o r c z y k ó w  
b a r d z o  k r ó tk ic h  z m a łą  g łó w k ą ,  w  d o d a tk u  p r z y  
w y o r y w a n i u  p a s ó w  ziem i w  .p o b liżu  d r z e w  o ra c z  
p o w in ie n  m ieć  p o m o c n ik a ,  k t ó r y b y  p r z e k ł a d a ł  , o r ­
c z y k i  w  chw ili  zaczepiania . o pnie , C h o m ą to  k r a ­
ko w sk ie , ,  ja k o  u p r z ą ż  p r z y  u p r a w ie  w  s a d a c h ,  je s t

A R S T W  O
n ieo d p o w ied n ie ,  u s z k a d z a  g a łę z ie  i k o n a r y  d r z e w ;  
n a j le p sz e  do te g o  ce lu  b ę d ą  szleje .

W y k o n u ją c  r a c jo n a ln ą  u p r a w ę  roli w  sa d a c h ,  
m o ż e m y  b y ć  p ew n i ,  że  w y d a jn o ś ć  d r z e w  o w o c o ­
w y c h  p o d n ie s ie  się.

Zużytkowanie liści drzew.
N a d s z e d ł  czas ,  w  k t ó r y m  d r z e w a  t r a c ą  liście. 

S k r z ę t n y  g o s p o d a rz ,  c z y  g o s p o d y n i  p o w in n i  z g r a ­
bić  je i z g ro m a d z ić  n a  je d n o  m ie jsce .

P r z y  z a p o b ie g l iw o śc i  g o s p o d a r z a  m o ż n a  m ieć  
od  b ie d y  j a k ą  t a k ą  śc ió łk ę  i tan i  n a w ó z .  D o b rz e  
je s t  te ż  z g ra b io n e  liście ze  w s z y s tk i c h  z a k ą tk ó w  
o g ro d u ,  d ró g  p o in y c h ,  r o w ó w  i t. p. z e s y p a ć  do w y ­
k o p a n e g o  dołu, u g n ieść ,  p o lać  g n o jó w k ą ,  p r z e ło ż y ć  
p i e r w s z ą  w a r s t w ę  n a w o z e m  b y d lę c y m .  P o  p e w n y m  
czas ie ,  g d y  p i e r w s z a  w a r s t w a  u legn ie ,  zbije  się, 
s k ł a d a m y  d ru g ą  i p o n o w n ie  p o l e w a m y  c h o ć b y  
z b r a k u  g n o jó w k i  w o d ą ,  s k ł a d a m y  o d p a d k i  z  g o ­
s p o d a r s tw a ,  o d c h o d y  ludzk ie  m ie s z a n e  z p le w ą ,  z ie ­
m ią  lub to rfem , t r o c in y  i w o g ó le ,  co  ty lk o  u le g a  gn i­
ciu. D o  tej m ie s z a n in y  d o b rz e  je s t  d o s y p y w a ć  p o ­
piół d r z e w n y .  Z  w io sn ą ,  o ile się  d a  n a jw c z e śn ie j ,  
c a ły  ten  z a p a s  p o r u s z y ć  tak ,  a b y  cz ę śc i  do lne  w y ­
s z ł y  n a  w ie rz c h ,  a  w ie rz c h n ie  n a  spód . P r z y  o d p o -  
w ie d n ie m  p rz e ra b ia n iu  te j  m a s y  r a z e m  z w a p n e m ,  
m o ż n a  m ie ć  k o m p o s t ,  n a w ó z  z d a t n y  p o d  o k o p o w e ,  
w a r z y w a  i t. p. ro ś l in y .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
Zniżka cen zboża, ja k a  się  d a ła  z a u w a ż y ć  n a  

r y n k a c h  k r a jo w y c h ,  z o s t a ł a  s p o w o d o w a n a  z w ię k ­
s z o n ą  w y s p r z e d a ż ą  z ia r n a  p r z e z  ro ln ik ó w , n a  s k u ­
te k  r o z p o c z ę c ia  e g z e k u c y j  p o d a t k o w y c h  i t e r m in ó w  
p ła tn o ś c i  r ó ż n y c h  na leżn o śc i .

Traktat handlowy, z a w a r t y  m ię d z y  P o l s k ą  a  
N iem cam i,  u m o ż l iw i  e s k p o r t  z P o l s k i  do  N iem iec  
m a s ła ,  s e r a ,  jaj, d rob iu ,  t r z o d y ,  b y d ła .  N ie m c y  z a ś  
w y w i o z ą  do P o l s k i  p r o d u k t y  p r z e m y s ło w e ,  ja k  a -  
p a r a t y  fo to g ra f iczn e ,  m ie rn ic z e ,  s a m o c h o d y ,  ch em i-  
kalja , ś ro d k i  le czn icze ,  o b u w ie ,  m a s z y n y .

Mięso królicze, baranie, tw a r ó g ,  m le k o  z a m ia s t  
k a w y  i h e r b a t y  w p r o w a d z i ł y  w ł a d z e  w o j s k o w e  do 
sp isu  p o t r a w  ż o łn ie rz y .  N a  k a w ę  i h e r b a t ę  w y d a ­
w a ło  ro c z n ie  w o js k o  20 m il jo n ó w  z ło ty c h ,  o b ecn ie  
s u m a  t a  o b ró c o n a  b ę d z ie  n a  w y p ł a t y  z ą  m leko . 
O ty le  w ię c  d o c h ó d  w s i  w z ro ś n ie .

Cena przędzy s z tu c z n e g o  j e d w a b iu  z o s ta ła  o- 
s ta tn io  o b n iż o n a  o 7 p ro c e n t .  J e s t  to  p o c z ą te k  zniżki 
cen  k a r t e lo w y c h .  C z e k a jm y  n a  n a s tę p n e  k a r te le ,  
k tó re  m u s z ą  pó jść  w  ś la d  k a r t e lu  je d w a b iu ,  ty lk o  
z w y d a tn i e j s z ą  z n iżk ą ,  b o  7 p r o c e n t  to  z a  m a ło .

Czy wiesz Czytelniku, jak żydzi w Polsce po­
pierają swoje gazety? Wydają aż 129 czasopism. 
Dzienniki żydowskie mają w Polsce nakład codzien­
ny 500 tysięcy egzemplarzy. Tygodników biją co ty­
dzień 200 tysięcy egzemplarzy.

A ty może żałujesz 10 gr. na „Naszą Sprawę".
Specjalnie zaangażowany prawnik udzie l i  r a d  

p r a w n ic z y c h  n a  ł a m a c h  „N a sz e j  S p r a w y 11 k a ż d e m u  
C z y te ln ik o w i ,  k t ó r y  s ię  sk ie ru je  l i s to w n ie  do R e ­
dakcji .  •____
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Uśmiechnij s i ę ! . .

N a jp o p u la rn ie js z ą  dz iś  p o s ta c ią  n a  w s i  i w  m ie ­
ście , w  P o ls c e  i n a  ca łe j  kuli z iem sk ie j  je s t  bez -  
w ą tp ie n ia :  pan i  B ieda .  O niej n a jc z ę śc ie j  m ó w i  się 
i p isze ,  r o z m y ś la  w  s k r y to ś c i  rano ,  w  po łu d n ie  
i w ie c z ó r ,  lub d e b a tu je  pub liczn ie  d n iam i i n ocam i.  
O p o w ia d a  o niej m in is te r ,  że m a  ją  w  b u d żec ie ,  
s t a r o s t a  w  p o w iec ie ,  w s i  z b io r o w e  w  k a s a c h ,  b a b a  
w  g a r n k u  i w  sk rz y n i ,  ch iop  n a  b o isk u  i w  sta jn i,  
u rz ę d n ik  w  b iu rze ,  n a u c z y c ie l  w  szko le ,  ks. k a n o ­
nik  w  kośc ie le ,  rz e m ie ś ln ik  w  w a r s z ta c ie ,  ż y d  
w  k ab z ie ,  n a w e t  d z iad  p r o s z a ln y  w y z n a ł  mi w  Z a ­
duszk i,  że  m a  b iedę  w  torbie .. .

J a k o  c z ło w ie k ,  k tó re g o  ró w n ie ż  pan i  B ie d a  a t a ­
ku je  i p c h a  m i się do k ieszen i ,  m e d y to w a łe m  n ie ­
r a z :  n a  c z e m  o n a  D olega?  I d o s z e d łe m  do  p r z e k o ­
nan ia ,  z a  k tó re  d a łb y m  się p o rą b a ć ,  że  b ie d a  w t e d y  
p o w s ta je ,  g d y  jedno  m a m y ,  a  d ru g ie g o  i d z ie s ią te g o  
n a m  braku je . . .

Z a r a z  u d o w o d n ię  m oje  tw ie rd z e n ie  n a  p r z y k ł a ­
d a c h  z c o d z ie n n e g o  ż y c ia :

Ig n a c y  Z ięb a  m a  lu d o ż e r c z y  a p e ty t ,  a nie m a  co 
n ie b o ra k  m ię d z y  z ę b y  w rzuc ić . . .

B o le k  M is ia sz e k  p o s ia d a  m in is te r ja ln ą  g ło w ę ,  
lecz  b r a k u je  m u  p le c ó w  —  pro tekc ji . . .

W a łe k  K ulig m a  r o d z o n ą  żonę , a  nie m a  d z iec i ;  
Jó z e f  W a le ń  m a  dzieci,  k tó re  m u  się  t a k  u d a ły ,  
ż e b y  ich  w o la ł  nie mieć...

P o w ia d a j ą ,  że  Z o s ia  S ik o r k a  m a  u ro d ę  i chęć  
z a m ą ż p ó jśc ia ,  a  b r a k  jej p o ń c z o sz k i  z o k rąg łem i. . .

B ła ż e k  J a p a  m a  c z a p k ę  i b u ty  —  b ra k u je  m u  
spodni.. .

T e r e s a  Ż u r k o w a  m a  k r o w ę  —  k r o w a  nie m a  
m lek a .

T a k i  W o j te k  S t r z e l e c  m a  ż łób , a le  w  ż łob ie  p u s t ­
ki, bo  się z a p a s y  w k o ń c u  w y c z e r p a ły . . .

B a b k a  K u k liń sk a  m a  co  jeść , b r a k u je  jej z ę b ó w . 
D z ia d e k  m a  fajkę, b r a k  m u  do niej ty to n iu .

„ B ło g o s ła w io n e j"  p a m ię c i  p. A d a m  B y w a l e c  m a  
p o d o b n o  w  te c e  r e w e la c y jn e  a r ty k u ły ,  a le  n ie  m a  
re d a k c j i ,  k t ó r a b y  je u m ie śc i ła  w  g a z e c ie ,  bo  np. 
o b e c n y  Ks. R e d a k to r  N. S. —  s a m  b y w a le c  po  ró ż ­
n y c h  k ą ta c h  ś w ia t a  —- nie ch c e  m ie ć  w  redakc ji . . .  
k o n k u re n c j i .  (Dop. R e d . :  A leż  o w sz e m !) .

P a w e ł  K a n a r e k  m a  konie , b ra k u je  m u  w o z u ,  bo 
n ib y  m a  w ó z ,  a le  z r o z s y p a n e m  k o łem .

R e jn a  T a b a k a  m a  4 k o ty ,  b r a k u je  jej m y sz .
W ł a d e k  F a j k a  m a  m y s z y  i s z c z u ry ,  a  nie m o ż e  

się  z d o b y ć  w  c z a s ie  k r y z y s u  n a  ko ta .
N ie m c y  m a ją  z a t r z ę s ie n ie  pokoi,  b r a k u je  im „ k o ­

r y t a r z a "  po lsk iego .. .
P o l s k a  m a  s p o ro  dz iec i —  b r a k  jej szk ó ł .  M a 

k o m o r n ik ó w  —  b ra k u je  im p ła tn ik ó w .. .

W ło s i  m a ją  w ie c z n y  R z y m  i M u śso l in ieg ó  —  
b r a k  im A b isyn ji  i N eg u sa .  W o j s k a  „ n a g u s a "  m a ją  
w s ty d ,  bo  się k r y j ą  p r z e d  W ło c h a m i ,  a  nie m a ją  
b ro n i  i am unic j i .  W ło s i  m a ją  czo łg i i s a m o lo ty ,  a 
b ra k u je  im w s ty d u ,  bo  się p c h a ją  po cudze.. .

Z re s z tą  p o c o  d łuże j  p r z y k ł a d y  w y l i c z a ć ?  K a ż d y  
z S zan .  C z y te ln ik ó w  coś  m a  i c z e g o ś  m u  b ra k u je .  
M oże  k to ś  c i e k a w y :  co  ja  m a m , a  c z e g o  nie m a m ?

Ja c e k ,  s e r d e c z n y  m ój k o le g a  i p rz y ja c ie l ,  t w i e r ­
dzi z p r z e k o n a n ie m ,  ż e  m a m  sz c z ę ś c ie  i j a k ą  ta k ą  
po sa d ę ,  a  b ra k u je  mi p ią te j  k lepk i  w  g ło w ie ,  k ie d y  
na p o c z ą te k  m oje j r e p o r te r s k ie j  k a r je r y ,  w  t a k  c ię ż ­
k ich  i s m u tn y c h  c z a sa c h ,  z a m ia s t  u r a c z y ć  C z y te l ­
n ik ó w  ja k im  w e s o ły m  k a w a łk ie m ,  i r y tu ję  ich  r o z ­
m y ś la n ie m  o b iedzie .. .

C ie rp l iw o śc i ,  p an ie  Ja c k u !  M oże  z teg o  r o z m y ­
ś lan ia  k a p n ie  w a r t o ś c i o w a  k o r z y ś ć  d la  n ie jed n eg o  
k r y z y s o w c a !  D ziś  je s t  w  m o d z ie  p o d a w a n ie  r e c e p t  
n a  b ied ę  „ s z a r e m u  c z ło w ie k o w i" . . .  I ja  m a m  n a  nią  
ś ro d e k  d o m o w y  w p r a w d z ie ,  a le  n ie z a w o d n y .  J a k i?  
Podajm  go. g r a t i s  w  d a l s z y c h  n u m e r a c h 1 „N asze j  
S p r a w y "  ty m ,  k tó r z y  n a p is z ą  do R e d a k c j i :  co m ają ,  
a c z e g o  im b ra k u je .

O c z e k u ją c  n a  ł a s k a w e  z a m ó w ie n ia  „ Ś r o d k a  na 
B ie d ę " ,  p o z o s ta ję  o d d a n y

Karol Strach, r e p o r t e r  N. S.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. W., Emigrant. W  tej s p r a w ie  t r z e b a  się z w r ó ­

cić do  k o n su la tu  p o lsk ieg o  w  Lille. A d re s :  C o n su la t  
dc P o lo g n e  Lille (N ord) 45, B ou ld , C a r n o t  F r a n c e .

Aniela Z. N iech  P a n i  p o d a  a d r e s  d o k ła d n y ,  z j a ­
kiej m ie js c o w o śc i  m ą ż  p isa ł  p o r a ź  o s ta tn i .  M a g n y  
zn a jd u je  się  w  P ó łn o c n e j  F ra n c j i ,  d e p a r t a m e n t  N ord. 
P o la c y  p ra c ń ją  w  ty c h  o k o l ic a c h  w  kopa ln i  w ę g la ,  
a  d y r e k c j a  te g o  p r z e d s i ę b io r s tw a  n a z y w a  się C -ie  
des  M in es  d ‘Aniche .

R. I. z B. P a n  m ia ł  s łu s z n o ś ć  i w y g r a ł  p a c z k ę  
ty to n iu ,  bo  gęśle to  in s t ru m e n t  m u z y c z n y  o t r z e c h  
s t ru n a c h ,  p o t r z ą s a n y c h  p a lc a m i  lub p a łe c z k a m i ,  u -  
ż y w a n y  w  d a w n e j  P o ls c e  p r z e z  w ę d r o w n y c h  d z ia ­
d ó w ;  późn ie j  z w a n o  t a k  r ó w n ie ż  ro d z a j  s k rz y p ie c ,  
k tó r y c h  do  dz iś  dn ia  u ż y w a ją  gó ra le .

W., Krościenko. G d y n ia  l ic z y  o b e c n ie  75 t y s ię c y  
m ie s z k a ń c ó w ,  w  te m  68 ty s i ę c y  s t a ły c h .  N a  po lsk ich  
o k r ę t a c h  m o ż n a  z a je c h a ć  g d z ie  się chce ,  b y le  p ie ­
n ią d z e  b y ł y  i p a s z p o r t .

P. M. S., Grybów. P r z y s z e d ł  z ap ó źn o .  S k o r z y ­
s t a m y  w  p rz y s z ło ś c i .  P r o s i m y  b a r d z o  o da lsze .

P. M. F., Tarnów. M oże s k o r z y s t a m y  w  p r z y ­
sz ło śc i .

X. L. R. P ó jd z ie  w  s w o im  czas ie .  D z ię k u je m y .  
P r o s i m y  o o b ra z k i  z parafji .

Prenum erata w  Polsce:
Z przesyłką: R ocznie.......................5 '— Z ł

Półrocznie . . . .  3 —  Zł. 
Cena egzem plarza.............................— TO Zł

We Francji z przesyłką: rocznie . 3 0 '— Fr.
półrocznie 15'—  Fr.

Ceny ogłoszeń:
‘/w strony . . . . . 6 -  Zł.
1/8 „ ........................................... 1 2 -- „
‘/4 .. ........................................... 25-
ik ............................................................5o- :
Cala strona . . . .  . 1 0 0 -  
Inne wymiary według umowy.
Podziękowania po tej samej cenie.
Ostatni termin przyjmowania ogłoszeń wtorek wieczór.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Wydawca i odp. red. Ks. Józef Paciorek. — Drukarnia Diecezjalna w Tarnowie, Katedralna 3, pod kierownictwem St. Starostki,


